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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Wolanie z nad Odry.
Nasza polityka urzędowa nie poświę 

ca sprawie polskiej w Niemczech tyle za­
ciekawienia i zapobiegliwości, ile serde­
cznego uczucia ma społeczeństwo pol­
skie dla rodaków swych, pozostałych za 
granicą. Przyczyną tu jest zapewne po­
kojowe nastawienie się polskiej polityki 
zagranicznej, skwapliwie unikającej 
wszelkich nawet pozorów, które mógły- 
t y  drażnić i tak rozsierdzonych Niem­
ców. Dla społeczeństwa polskiego nie są 
jednak urzędowe racje polityki zagra­
nicznej miarodajnemi. Społeczeństwo 
bowiem ma zupełną swobodę kierowania 
się w swym stosunku do Polaków z za 
kordonu, własnem wyczuciem słuszności 
i potrzeby. Te uwagi nasuwają się, wo­
bec słusznych zresztą głosów alarmu, ja­
kie do nas z Opolskiego dochodzą.

Wieści te donoszą o olbrzymich po­
stępach germanizacji w ostatnich latach 
i postępującem zwolna wynarodowieniu 
tamtejszej t. zw. „mniejszości" polskiej. 
Najwyraźniejszym tego' dowodem są 
choćby ostatnie wybory do parlamentu 
nimieckiego, który niemiecki obóz naro­
dowy na Śląsku Opolskim wzmocniły o 
80.000 głosów i tak samo partja komuni­
styczna zdobyła kilka mandatów, pod­
czas gdy Polacy nie uzyskali żadnego 
mandatu, a przyrost głosów polskich w y­
nosił zaledwie 9000, co stosunkowo nie 
świadczy o wzroście sił polskich, jeśli u- 
względnimy okoliczność, że procentowy 
udział w ostatnich wyborach był znacz­
nie większy, aniżeli w wyborach poprze­
dnich.

Że na Śląsku Opolskim obóz polski 
słabnie, nie zdziwi nikogo, kto zna sto­
sunki tamtejsze. Przedewszystkiem biak 
wodzów, brak inteligencji polskiej w pły­
w a fatalnie na stan psychiczny ludności 
polskiej, która, czując się opuszczoną i 
zdaną na siebie samą. zwolna obojętnieje 
i traci wszelką ochotę do zajmowania się 
sprawami narodowemi. ,Bo już tu ludność 
ubogi wiejski lud, przeważnie robotni­
czy i małorolny, ma się oprzeć germani­
zacji i różnorakim wpływom niemieckim, 
jeśli pozbawiony jest pomocy i środków, 
któreby go pokrzepiały i wzmacniały na 
duchu, a także i pod względem materjal- 
nym dawały gwarancję niezależności 
ekonomicznej?

Polskich szkół powszechnych na Ślą­
sku Opolskim istnieje tylko kilka, a i te 
— z wiadomych przyczyn (prześladowa­
nie dzieci polskich a zwłaszcza ich rodzi­
ców przez żywioły szowinistyczne i szy­
kany ze strony władz) — ledwie się trzy- 
tr ają. Nauczyciele, w owych nielicznych 
szkołach polskie dzieci wychowujący, to 
prawie wyłącznie obywatele niemieccy, 
którzy nic z polskością nie chcą mieć 
wspólnego i zresztą nie znają dostatecz­
nie języka polskiego, o ile zaś nauczyciel 
jest Obywatelem polskim, grozi mu Każ­
dej chwili wydalenie z Niemiec, jak to 
się już stało w szeregu wypadków.

Poza nielicztiemi szkółkami powsze- 
chnemi Polacy w Niemczech nie posiada-

0 jednoczenie sie społeczeństwa 
na gruncie programu państwowego.

Znamienne przemówienie Wojewody Śląskiego.
Przed świętami zjawił się u p. woje­

wody Zarząd Związku Powstańców Ślą­
skich, celem złożenia świątecznych ży­
czeń. Dziękując za nie, podkreślił p. wo­
jewoda w przemówieniu do Zarządu, że 
mu są szczególnie miłe — jako pochodzą­
ce z szeregów dawnych towarzyszy wal­
ki o niepodległość, a obecnie wiernych 
idei państwowej współpracowników.

„Kiedy przeglądniemy dorobek pracy 
Polski niepodległej — mówił p. wojewo­
da — możemy z dumą powiedzieć, że 
jest on duży, tem więcej, że uzyskaliśmy 
go wśród bardzo ciężkich warunków. 
Niemniej stojące przed nami zadania są 
jeszcze olbrzymie i wymagają wielkiego 
napięcia sił wszystkich elementów pań- 
stwowotwórczych i to w zgodnej, spo­
kojnej i harmonijnej współpracy. Postu­
lat ten ma tu na Śląsku szczególne zna­
czenie. Dlatego tak mocno podkreśliłem 
go w ostatnich swych sejmowych prze­
mówieniach. Apel mój skierowałem do 
wszystkich, bez wyjątku. Związek Pow ­
stańców Śląskich, który Panowie repre­
zentujecie, jest potężną organizacją by­
łych kombatantów, mających za sobą 
najwznioślejsze tradycje walki o wolność 
oraz piękną kartę pracy narodowej. Jako 
organizacja przodująca tutejszemu życiu 
publicznemu musicie się stać kombatan­
tami idei całkowania (łączenia w jedno) 
tutejszego społeczeństwa na gruncie pro­
gramu państwowego. Nikogo w tej pra­
cy braknąć nie powinno z tych, co stoją 
na gruncie poi. poóstwowości. Jesteśmy 
dziś w wolnej Polsce. Mamy poczucie 
jej siły, opartej o sprawiedliwość dziejo­
wą i wartość naszego narodu. Chcemy, 
aby wszystkim u nas było dobrze. A więc 
i mniejszościom narodowym, które po­
winny również współpracować z więk­
szością dla dobra Państwa. Tam, gdzie 
istnieją w tym kierunku przeszkody, bę­
dziemy je usuwać, aby rosło wśród 
wszystkich odłamów społeczeństwa 
wzajemne zaufanie, a na fundamencie 
zgody budowało się wspólnotę duchową 
obywateli. Takie Wam — jako W asz

Prezes Honorowy — daję wytyczne pra 
cy z okazji dzisiejszych życzeń świątecz­
nych. Równocześnie Wam a przez Was 
wszystkim powstańcom ze swej strony 
składam życzenia świąteczne.11

W odpowiedzi, prezes zarządu Zw. P. 
Śl. p. Lore podkreślił, że Związek, jako 
organizacja starych żołnierzy w walce o 
wolność Polski, pragnie w spokoju pra­
cować dla przyszłości dalszych pokoleń. 
W programach swych nigdy nie sięga po 
cudze. W  pracy tej przeszkodą są głoś­
ne hasła rewizjonistyczne niemieckie; 
wysuwanie tych haseł powinno w intere­
sie pokoju i spokoju ustać. W  końcu p. 
Lore zapewnił, że związek będzie współ­
działał w kierunku spotęgowania atmos­
fery spokoju i współpracy wszystkich 
elementów.

Apel do uczestników powstań.
Katowice. (PAT.) Zarząd Główny 

Zw. Powst. Śląsk, ogłasza następującą 
odezwę: Do wszystkich Uczestników 
Powstań Śląskich! W  dniu 2 maja mija 
10 lat od chwili, kiedy poraź trzeci chwy­
ciliśmy za broń, aby ziemię śląską w y­
zwolić z pod jarzma niewoli pruskiej. 
Zarząd Główny Związku Powstańców 
Śląskich pragnie historyczny dzień ten 
uczcić wspólną manifestacją narodową, 
aby zadokumentować ścisłą łączność 
Górnego Śląska z Polską. Pragniemy, 
aby w wspólnej uroczystości brali udział 
wszyscy uczestnicy powstań śląskich. 
Zapraszamy zatem na dzień 2 maja 
wszystkich do Katowic. Szczegóły prze­
jazdu jakoteż dokładny program zosta­
ną podane później.

Dziś apelujemy do wszystkich ucze­
stników powstań, aby w własnym in­
teresie zgłaszali udział swój w uroczy­
stości pod adresem Zarządu Głównego 
Związku Powstańców Śląskich, Katowi­
ce, ul. Plebiscytowa 1.

Dotyczy to przedewsz>stkiem tych, 
którzy mieszkają poza Śląskiem, lub nie 
należą do Związku Powstańców Śląsk. 
Członkowie Związku otrzymują osobne 
powiadomienie przez zarządy grup.

ją ani jednej szkoły średniej, naprzykład 
gimnazjum, podczas gdy mniejszość nie­
miecka na Śląsku Polskim posiada coś z 
dziesięć gimnazjów i innych szkół śred­
nich pryw atnych z uprawnieniem szkół 
państwowych. Ale oto — niemcy szkoły 
t t  sami utrzymują, utrzymują z fundu­
szów zbieranych w Niemczech drogą 
składek, a także z zapomóg, udzielanych 
przez rząd niemiecki. Gdyby społeczeń­
stwo polskie podobnie poparło dążenia 
kulturalne mniejszości polskiej w N:em- 
czech, jak to czynią Niemcy względem 
swych ziomków w Polsce, inaczej zape­
wne przedstawiałby się bilans polskiego 
stanu posiadania w Niemczech.

Największym brakiem jest, jak wy­
żej wspomniano, brak inteligencji pol­

skiej, brak przywódców ludu. Należało­
by pomyśleć przedewszystkiem o utwo­
rzeniu jakiegoś stałego funduszu stypen- 
djalnego . zapomogowego dla studentów 
polskich w wyższych uczelniach niemie­
ckich, zwłaszcza dla teologów, którzy 
później, jako księża pracując wśród 'udu 
: z ludem, sprawie polskiej oddać mogą 
nieocenione usługi, jak to wiemy z nieda­
wnego jeszcze doświadczenia, kiedy wu- 
chowieństwo polskie na G. Śląsku w głó­
wnej mierze się przyczyniło do utrw ale­
nia mowy ojców wśród ludu polskiego na 
Śląsku, a pośrednio przez to wzbudzając 
i utrwalając poczucie narodowe wśród 
tego ludu, co w rezultacie doprowadziło 
do zjednoczenia części G, Śląską *. Pol­
ska

Pożyczka francuska 
dla Polski — to dobry 
interes dla obu stron.

Paryż. Ostatnio donieśliśmy o pod­
pisaniu umowy polsko - francuskiej w 
sprawie pożyczki 1.000.000.000 (miljard) 
iranków dla Polski na rozbudowę linji 
kolejowej Katowice—Gdynia. Pożyczka 
ta nie jest żadnym podarunkiem, lecz jest 
interesem, który dla dającego (Francja) 
tyleż wartości daje co dla biorącego. Jak 
dowiadujemy się, sprawą pożyczki szcze 
golnie interesował się rząd francuski, 
który zgodził się na to, by pożyczka była 
wyłożoną do kupna także we francu­
skich kasach skarbowych. Ponieważ 
czegoś podobnego nie praktykuje się za­
zwyczaj, jest to ze strony Francji w yjąt­
kowe pójście na rękę Polsce, ponićważ 
publiczność wiedzieć będzie o tem, że 
rząd francuski bierze moralną odpowie­
dzialność za pożyczkę. Francuski kapi­
talista oszukany na wielu pożyczkach za­
granicznych zostanie tu wyjątkowo za­
chęcony do kupna pożyczki polskiej.

Zachęta ta może mieć znaczenie rów­
nież dla. przyszłych pożyczek, tembar- 
dziej, że Paryż jest dziś największym 
zbiornikiem pieniędzy. Ogromne kapita­
ły francuskie i niefrancuskie, trzymane 
dziś są w bankach paryskich i tylko do­
tychczasowy brak zaufania powodował, 
że kapitał ten szedł zagranicę niechętnie, 
tylko tam, gdzie widział gwarancję, że 
nie przepadnie.

3000 kim. w przeciągu 3 dni — przebyli 
polscy lotnicy.

Warszawa. (PAT.) W  dniach od 2 
do 4 kwietnia odbyli lotnicy polscy kpt. 
Skarżyński i por. inż. Markiewicz 3 długie 
etapy w locie dookoła Afryki. Dnia 2 bm. 
przelecieli oni z Lagos (Algeria) do Abidjean 
na wybrzeżu Kości Słoniowej (950 km.):
3 bm. z Abidjean do Bammako, stolicy Suda­
nu francuskiego w zachodniej Afryce (950 
km.); 4 bm. zaś z Bammako do Dakaro, por­
tu w Senegalu (1100 km.). Pokonali oni za­
tem przestrzeń, wynoszącą blisko 3000 km. 
w ciągu 3 dni. Począwszy od Dakaru trasa 
lotu przybiera zdecydowany kierunek ku 
Europie, którą lotnicy osiągną w 4 etapach 
wzdłuż wybrzeża Afryki zachodniej. Do­
tychczas przebyli lotnicy około 15.000 km. 
w linji powietrznej, t. j. ^  całej trasy. Lot­
nicy znajdują się w doskonałej formie i dziel­
nie nadrabiają opóźnienie powstałe wskutek 
defektu silnika, który ich zatrzymał w At- 
barze przez 21 dni.

Gwałtowny huragan w  Japonji.
Tokjo. (Pat.) Na wyspie Kiu-Shiu 

szalał gwałtowny huragan, któr> po­
czynił znaczne szkody. Największemu 
zniszczeniu uległo miejscowe lotnisko 
wojskowe. 10 samolotów burza znisz­
czyła doszczętnie, 10 jest mocno uszko­
dzonych. W iatr zburzył 38 domów, 40 
domów doznało znacznego uszkodzenia.
4 kobiety i kilkoro dzieci poniosło śmierć 
Szkody wynoszą miljon jenów.

Strajk w  północnej Francji słabnie.
Lille. (Pat.) Podsycany przez komu­

nistów strajk w zagłębiach węglowych 
departamentów Nord i Pas de Calais 
słabnie z każdym dniem.



T E L E G R A MY .
N ieb yw ałe  rozm iary krachu łódzkiego  

banku.
W arszawa. (Pat.) Prasa donosi, że 

sp raw a krachu Banku Handlowego w 
Lodzi p rzybra ła  w ręcz  sensacyjny o- 
brót. W  spraw ę wkroczył prokurator, 
k tóry  nakazał opieczętowanie ksiąg i do­
kumentów, znajdujących się w  banku, 
o raz  zarządził aresztowanie w icedyrek­
tora Kalinowskiego, który  w  swoim cza­
sie był już raz zawieszony w  czynno­
ściach. Jak  wiadomo, deficyt Banku 
Handlowego sięga w przybliżeniu 28 mi 
ljonów złotych.

Akadem icy-ekonom iści polscy  
w  Paryżu.

Paryż. (Pat.) P rzyby ła  tu w  niedzie­
lę wycieczka koła akademików ekono­
m istów z całej Polski, powitana na dwor 
cu przez przedstawicieli stowarzyszenia 
s tudentów Polaków  w  Paryżu, którzy 
podejmowali wiezorem uczestników w y ­
cieczki święconem. W  poniedziałek 
związek studentów francuskich wspól­
nie ze stowarzyszeniem studentów P o ­
laków oprowadzał uczestników wyciecz 
ki do Paryża .

J3unt m arynarzy sowieckich w  Kron­
sztadzie.

Moskwa. W  Kronstadzie (port w  są ­
siedztwie Petersburga) wybuchł bunt w  
pułku artylerji morskiej. Na zebranie dla 
załagodzenia nastrojów przybył z Mo­
skw y  specjalny przedstawiciel central, 
komitetu. W  czasie tego zebrania m ary­
narze wdarli się do wnętrza  lokalu, zde­
molowali urządzenie i pobili wszystkich 
obradujących. Ponieważ do m arynarzy  
p rzyłączyła  się silniejsza grupa robotni­
ków, istniała obawa wszczęcia ogólnego 
powstania w  Kronstadzie. Pospiesznie 
zawezwano lotne oddziały karne GPU. 
z Petersburga, które przy pomocy kara­
binów m aszynowych otoczyły zbunto­
wanych, aresz tow ały  przyw ódców  i na 
miejscu kilku m arynarzy  rozstrzelały. 
Zajście to posłużyło za pretekst do m a­
sow ych rewizyj wśród m arynarzy  i 
Wśród robotników w  Kronstadzie.

Rząd rumuński ustąpił.
Bukareszt. (Pat.) Agencja Rador do­

nosi: Celem umożliwienia połączenia 
wszystkich sił politycznych w kraju pre­
zes rady  ministrów Mironescu złożył 
królowi dymisję całego gabinetu. Król 
powierzył telegraficznie misję tworzenia 
nowego gabinetu posłowi rumuńskiemu 
w  Londynie Titulescu. Titulescu prze­
rw ał niezwłocznie wypoczynek w  Bour- 
nemout i wyjechał do Rumunji. W  ko­
łach politycznych przypuszczają, że Ti­
tulescu uczyni próbę utworzenia gabi­
netu koncentracyjnego.

Austrjscko-niemlecka unja celna 
szkodliwa także dla Czechosłowacji.
Praga. (PAT.) Na kongresie par- 

tji narodowych socjalistów minister Be­
nesz złożył sprawozdanie o polityce za­
granicznej Czechosłowacji. Minister w y ­
liczył powody, dla których Czechosło­
wacja jest przeciwna projektowi unji cel­
nej między Austrją a Niemcami. W obec­
nej swej koncepcji projekt ten służyć ma 
wyłącznie celom politycznym zaintere­
sowanych 2 państw i mógłby się przy­
czynić do zdyskredytowania idei współ­
pracy europejskiej. Szereg państw było­
by automatycznie zmuszonych do ufor­
mowania bloku dla przeciwstawienia się

temu projektowi. Pod względem gospo­
darczym projekt unji celnej nie mógłby 
pomóc nikomu, gdyż jest zbyt ekskluzy­
wny i niedostatecznie przemyślany. Re­
alizacja tego projektu, jako przygotowa­
nie do Anschlussu, zaszkodziłaby żyw o­
tnym interesom Czechosłowacji. Następ­
nie minister Benesz podkreślił, że projekt 
unji celnej przypomina zbytnio przedwo­
jenne metody dyplomatyczne, przeciw­
ne duchowi Ligi Narodów, i stanowi na­
ruszenie traktatów i protokółu genew ­
skiego z 1922 roku.

A resztow ania l ucisk na Ukrainie
Sowieckie!.

Ryga. Jednocześnie z licznemi aresz­
towaniami wojskowych Ukraińców w 
Charkowie, GPU. (policja polityczna) 
przystąpiło do zakrojonej na szerszą ska­
lę akcji, która ma na celu wytępienie 
ukraińskiego ruchu narodowego wśród 
włościan. W  miejscowości Hryhorówka 
koło stacji Barwinkowo, w  okręgu Izium 
skim, oddział wojsk GPU. aresztował 
175 włościan, oskarżonych o przynależ­
ność do tajnej organizacji terorystycznej, 
która według dochodzenia, miała nazy­
w ać się imieniem atamana Petlury. Kil­
kunastu włościan, w  tej liczbie dwóch 
przyw ódców  organizacji, Ruchłego i 
Mitina, rozstrzelano, resztę zaś areszto­
wanych deportowano na w yspy Soło- 
wieckie.

M asowe aresztowania w yw arły  o-

gromne wrażenie w  całej okolicy, gdyż, 
w raz z deportowanymi włościanami, 
wysłano na północ również ich rodziny, 
wskutek czego znaczna część domostw 
w  miejscowości H ryhorów ka stoi pust­
ką.

Ryga. „Komunist“ ogłasza dane o w y 
nikach przeprowadzonej rewizji składu 
osobistego w  urzędach sowieckich na 
Ukrainie. Ogółem zrewidowano 338 000 
urzędników, z której to liczby wydalono 
40 000 t. zn. 12 proc., oskarżonych o na­
stroje kontrrewolucyjne. Pismo zazna­
cza, że w  toku przeprowadzanej akcji u- 
jawniono, iż najważniejsze urzędy so­
wieckie na Ukrainie znajdowały się pod 
wpływem  żywiołów przeciwsowieckich. 
Jednocześnie dokonano znacznych re- 
dukcyj personelu urzędniczego.

Rząd angielski zaprasza Briininga i Curtiusa
do Londynu.

Londyn. (PAT.) W czorajszy „Ti- 
m es“ zamieszcza następującą półoficjal- 
ną informację: Rząd brytyjski skierował 
przed kilku tygodniami za pośrednic­
twem ambasady niemieckiej w Londynie 
zaproszenie do kanclerza R zeszy Briinin- 
ga oraz do niemieckiego ministra spraw 
zagranicznych, ażeby w kwietniu przy­
byli do Londynu z prywatną przyjaciel­
ską wizytą. Okazało się jednak, że prze­
prowadzenie w izyty  w  bieżącym miesią­
cu napotyka na trudności, albowiem za­
równo kanclerz jak i minister spraw  za­
granicznych są obciążeni zobowiązania­
mi. W obec tego zaproszenie przyjęte zo­
stało w  zasadzie na maj. Rząd ma na­
dzieję, że również Briand będzie obecny 
przy tem spotkaniu.

Berlin. (PAT.) W  związku z infor­
macjami „Timesa" ogłasza biuro Wolffa 
następujący komunikat: Wiadomość „Ti-

m esa“ jest prawdziwa. Rząd angielski 
zamierza w najbliższym czasie w ystoso­
wać specjalne zaproszenie do kanclerza 
Eriininga i ministra Curtiusa, aby przy­
byli do Chequers. Ze strony niemieckiej 
propozycja ta spotkała się z radosnem 
przyjęciem. Kanclerz Briining i minister  
Curtius chętnie wyjadą do Anglji. Spot­
kanie to, którego termin dokładnie nie 
został ustalony, ma na celu poufną 1 przy­
jazną wymianę ogólnych poglądów w  
kwestjach interesujących obydwa kraje.

-xox-
W ybory gminne w  Hiszpanji.

Madryt. (Pat.) W  wyborach gmin­
nych wybrano w Madrycie: 843 m onar­
chistów i 160 przeciwników dynastji. 
Stronnictwa lewicowe osiągnęły z w y ­
cięstwo w  Neronie, Grenadzie, na w y ­
spach Balearskich, w  prowincji Guipuz- 
coa, Pontevedra, Toledo i Walencji.

Proszek iMydło

Napad na żyd ów  palestyńskich.
Jerozolima. (Pat.) W  niedzielę Wiel­

kanocną kilkunastu żydów jechało w o­
zami do kolonji żydowskiej Jaggur w  po­
bliżu Haify. Jadący  zostali niespodzie­
wanie ostrzeliwani przez napastników, 
ukrywających się po obu stronach drogi. 
T rzy  osoby zostały zabite, 4 odniosły 
rany. Śledztwo policyjne nie dało dotych 
czas żadnego rezultatu. Tak przypusz­
czają, m otywem  napadu była chęć doko­
nania rabunku.

Czterech Polaków  ofiarami katastrofy 
po dGibraltarem.

Londyn. Kapitan okrętu francuskiego 
„Florida", który  zderzył się w  cieśninie 
gibraltarskiej z angielskim statkiem 
„Glorius", ogłasza, iż wśród 30 zabitych 
lub zaginionych bez wieści pasażerów, 
znajduje się 4 Polaków. W  kajutach s ta t­
ku „Florida" znaleziono 16 trupów. Ran­
nych przewieziono do szpitala.

Bandyci podpalili sklep tow arow y.
Nowy Jork. (Pat.) Nieznani złoczyń­

cy napadli na sklep, do którego wrzucili 
przez okno bombę, która eksplodowała, 
powodując pożar. Dwie małe dziewczyn­
ki spaliły się żywcem. P rócz  tego jest 
6 osób ciężko rannych. Właściciel skle­
pu, Włoch, od kilku tygodni otrzym ywał 
listy z pogróżkami od bandytów którzy 
domagali się wpłacenia znaczniejszych 
sum.

Lotnika w yrzuconego z samolotu 
ratuje spadochron.

Ateny. W  czasie rewji wojskowej w 
Salonikach z okazji święta narodowegft 
greckiego, w y d a r z y ł  się oryginalny w y ­
padek lotniczy. Aparat wojskowy, biorą­
cy  udział w  ćwiczeniach, w  pewnym 
momencie zbliżył się nagle do innego sa­
molotu. Pilot, chcąc uniknąć grożącego 
mu niebezpieczeństwa, wykonał zbyt 
gw ałtow ny zwrot, ponieważ zaś nie miał 
na sobie pasów ochronnych, siłą odśrod­
kową został wyrzucony ze swej kabiny 
i tylko dzięki temu, że spadochron, który 
miał na sobie, sam rozwinął się, zdołał 
uniknąć niechybnej śmierci. Obserw ator 
również wyskoczył ze samolotu ze spad­
ochronem i szczęśliwie wylądował. Aero 
plan, pozostawiony swemu losowi, po 
pewnym  czasie runął na ziemię, ulegając 
zupełnemu zniszczeniu.

Anastazja D rew now skf.

NIEW IERNY TOMASZ
P o w i e ś ć .

(Przedruk wzbroniony.)

51) (Ciąg dalszy.)
— Może i dobrze radzisz —  rzekła 

Kacprowa. — Polecę zara do dwora, a 
potem się zobaczy, co robić. T y  posiedź 
w  chałupie. Prześpij się krzynę, bo wi­
dzę, że ledwie patrzysz.

— Dobrze —  odparła Felka, waląc 
się na łóżko. — Podjadłam se galancie... 
Niech mama idzie z Bogiem.

11.
Zawada szedł granicą swoich grun­

tów, medytując głęboko nad sposobem 
wyjścia z ciężkich tarapatów. Nad świa­
tem świeciło upalne, sierpniowe słońce, 
złocąc sw ym  blaskiem ścierniska i stogi 
i przeglądając się w  rozmigotanych kro­
plach rosy. Od wsi płynęła stłumiona 
w rzaw a pracowitego, chłopskiego życia, 
przeplatana dalekim świstem lokomoty­
wy, zbliżającej się do stacji kolei żelaz­
nej, niewidocznej za osłoną lasów. Na 
dworskich polach w arcza ła  lokomobiia. 
Koło stogów kotłowały się chmary w ró­
bli, bijących się o ziarno. Antek obejmo­
wał zachwyconejTu oczami brunatne, zie­

lone i złociste rozłogi swej ojcowizny i w  
sercu jego wzbierała coraz większa ża­
łość i w yrzu ty  sumienia.

—  Moja ziemio kochana, rodzona — 
szeptał półgłosem —  a toć mało brako­
wało, żeby mi cię zabrali za wódkę, za 
pijaństwo . . .  Dur mnie jakiś opętał, czy 
co?  Ogłupiły mnie te przybłędy prze­
klęte! Ja, gospodarz, dałem się obała- 
mucić, jak jaki dziad. Przeszedłem  z 
kretesem  na djabelską służbę. Jeszcze 
trochę, a byliby mnie wykwitowali ze 
wszystkiego. Żeby nie Srul, byłbym się 
może nie opamiętał. Co człowiek może 
mieć lepszego na świecie, jak zagon zie­
mi i Boga w  sercu?  Czekajcie, ja wam 
s'ę teraz o d p ła c ę ! . . .

P rzystanął, wzdychając pełnemi pier­
siami czyste, poranne powietrze. Z tego 
miejsca widać było całą wieś, jak na dło­
ni. Właśnie skończyła się Msza św. i z 
kościoła w ysypyw ali się ludzie, p rzew a­
żnie kobiety, podobne w sw ych koloro­
wych chustkach i zapaskach do polnych 
kwiatów. Niewiele ich było, jak to zw y­
kle w  powszedni dzień. Od barwnej gro­
madki oderw ała  się jedna w krakowskim 
stroju, z dlugiemi warkoczami i zaczęła 
iść ścieżką pod górę. Antek przysłoni! 
ręką oczy.

— Marysia, czy nie m arys ia !?

Poznał ją i chwilę stał jak odrętwia­
ły. Serce biło mu przyśpieszonem tęt­
nem, jakby chcąc rozsadzić piersi. Zgra­
bna postać, powiewająca kolorowemi 
wstążkami, była coraz bliżej. Dziewczy­
na nie mogła go widzieć poprzez krzaki, 
rosnące na granicy pola, zwłaszcza, że 
stał trochę dalej, koło kopca. Już go mi­
nęła i zaczęła się oddalać, gdy przedarł 
się nagle przez gąszcz i dogonił ją.

Obejrzała się, o tw orzyła  usta i znie­
ruchomiała. Zobaczył, że jest bardzo bla­
da i że płakała. To mu jakoś dodało od­
wagi.

— Marysiu — rzekł — nie bój się 
mnie. Ja  już nie taki, jak byłem.

P a trzy ła  na niego, nie odzywając się 
ani słowem.

— Co tak na mnie patrzysz, jakbyś 
zobaczyła upiora?

— Ja  . . .  nic . . .  jeno . . .  jeno . . .
— Marysiu —  powtórzył, podcho­

dząc bliżej — już mnie się teraz nie bój. 
Złe mnie odeszło. Opamiętałem się, może 
dlatego, żeś się za mnie modliła.

Na bladej tw arzy  dziewczyny zajaś­
niał jakby cień radości. Odzyskała głos.

— Takeś mnie nastraszył — rzekła. 
— W idać stałeś za krzakami.

— Tak — odpowiedział. — Zaboczy- 
łem cię z góry. Już się dziś drugi raz 
spotykamy.

— P raw dę  mówisz, żeś się odmienił ? 
— zapytała Marysia. — Ludzie gadali to 
i owo, jedni tak, drudzy owak.

—  Praw dę  mówię — rzekł uroczyś­
cie Zawada. — W ierz mi, M a ry ś . . .

Spojrzał na nią takim jakimś głębo­
kim wzrokiem, że spuściła oczy.

— A byłeś u spowiedzi? — zapytała 
cichym głosem.

— B y . . .  byłem raz — zająkną! się 
Zawada. — Ale jeszcze pójdę. Kazał mi 
jegomość przyjść za kilka dni.

Podniosła powieki.
— Dzięki Bogu — rzekła z westchnie­

niem ulgi. — Modliłam się za ciebie przy 
każdym pacierzu.

— Toś się na mnie nie gniew ała? Nie 
gniewasz się, nie masz urazy za tamto 
spotkanie na ugorze, com ci to zabrał 
kwiaty  i rzucił w  bajoro?

— Ja tam do nikogo nie mam za nię 
u r a z y . . .

—  Tom ja dla ciebie pierwszy lep­
sz y ?  Masz przebaczające serce dla 
wszystkich przez pob o żn o ść . . .

— Gdzie tam pierwszy lepszy . , .  —' 
zaczęła i urwała.

— Czegoś ty dziś płakała, M aryś?  —* 
zapytał, ujmując ją za rękę.

— Przez  ciebie — odpowiedziała.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika bieżąca.
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kwietnia

Św . Dyonlzego, bisk.
Św . Elezjusza, m ę­

czennika.

Kalendarz słowiański: Radosław .
J u t r o, 9 kw ietn ia: Św. M arcela, 

biskupa; św . Marji Kleofasowej; św . 
P rochora, diakona oraz św. Akacjusza, 
biskupa.

*

Wschód Zachód
S ł o ń c a  o godz. 5,21; o godz. 18,45.
K s i ę ż y c a  o godz. 1,40; o godz. 7,53. 

*

Św. Dyonlzego, biskupa. Pow ołany 
uczonością sw ą i oświeceniem  w sp ra­
w ach w iary  pouczał nie tylko w łasnych 
diecezjan, ale listami naw et biskupów 
innych m iast i krajów . P rzy tem  posiadał 
tak  wielki szacunek przed Papieżami 
rzym skicm i, że listy  ich czytać kazał co 
niedzielę publicznie w  kościele. Żył pod 
M arkiem  Antonjuszem Verusem i Lucju­
szem  Aureljuszem Commodusem.

Św . Elezjusza, męczennika, brata  
św . Apfanjusza. Gdy podczas prześla­
dow ania chrześcijan pod cesarzem  M ak- 
sym janem  Galerjuszem  zapytał otw arcie 
sędziego pogańskiego jak może odw ażyć 
się porzucać lwom  poświęcone Bogu 
dziew ice, został przez zbirów  pojmany, 
w  najokrutniejszy sposób um ęczony i 
w reszcie w rzucony w  m orze.

— Sprawa żydostw a w Polsce. Pod
pow yższym  tytułem  przeprow adzona 
zostanie ankieta, k tó ra  ma dać m aterjały  
odnośne zażydzenia życia gospodarcze­
go i um ysłow ego w  Polsce.

Spraw a ta tak doniosła, tak  żyw o ob­
chodząca każdego Polaka, bez względu 
na przekonania polityczne, iż należy 
przypuszczać, że nie będzie nikogo w 
Polsce, ktoby. się uchylił od przyjęcia w  
niej udziału.

Na opracow anie ankiety złożyć się 
musi w ysiłek całego społeczeństw a pol­
skiego.

Ankieta pow yższa ma posłużyć za re­
alną podstaw ę do opracow ania p rogra­
mu pracy  odżydzeniowej w  Polsce, któ­
rego niestety nie m am y, oraz m a po­
służyć za m aterjał rzeczow y do p row a­
dzenia akcji uśw iadam iającej o niebez­
pieczeństw ie żydow skiem  w  Polsce

Po bliższe w skazów ki i odpowiednie 
kw estjonarjusze należy zgłaszać się li­
stow nie pod adresem : Redakcja „Ogni- 
w o“, Kalisz, ul. W arszaw ska 14.

Biuro porady prawnej 
„Katolika"

będzie czynne w  miesiącu kwietniu 1931 
roku w  dnie następujące: ,

W Katowicach w redakcji „Katolika" 
przy  ul. św. S tan isław a 4 (I. piętro) w 
pcniedziałki 13 i 27 kw ietnia oraz w  
czwartki 2, 9, 16, 23 i 30 kw ietnia tylko 
przed południem.

W  Mikołowie w „O berży K rakow ­
skiej" p. Jana Kiela, ulica K rakow ska 23 
(przy targow isku) tylko w poniedziałek 
20 kwietnia przed południem.

W  Pszczynie u restau ra to ra  p. M icha­
ła Zaw iszy p rzy  ulicy Gotsmana we 
wtorki (dni targow e) 7, 14, 21 i 29 kw ie­
tnia tylko przed południem.

W Radzionkowie w domu kolportera 
,,Katolika‘ p. Jakóba Cichowskiego (przy 
targow isku) w  środy 1, 8, 15, 22 i 29 
kwietnia tylko przed południem.

W Rybniku w  restauracji p. W ie­
czorka przy ul. Raciborskiej w  soboty 
11, 18 i 25 kw ietnia tylko przed połu­
dniem.

Zaznaczam y jak najw yraźniej, iż biu­
ro porady prawnej jest czynne tylko w 
dni wyżej podane. W  inne dni nie udziela 
się porad. Do porady może przychodzić 
każdy czytelnik tam, gdzie mu najdogo­
dniej.

Porad udziela się bezpłatnie za przed­
łożeniem najnowszego kwitu abonamen­
towego — pocztow ego lub też podpisa­
nego przez agenta. Do zapytań listow ­
nych należy załączyć na odpowiedź zna­
czek pocztow y za 25 groszy.

C zy te ln icy ! Przychodźcie do na­
szych biur porad praw nych z pełnem  
zaufaniem, każdą spraw ę załatw im y, o 
ile jest to możliwe i zgodne z obowiązu- 
jącemi przepisam i praw nem i. P rzycho­
dząc do nas chronicie się sami przed nie­
sumiennymi pisarzam i pokątnym i, k tórzy

Emolja jest bardzo delikatnej, 
ale Vim nie niszczy jej nigdyf

Garrtlci emafjówone wyms- 
gajo bardzo troskliwego ob­

chodzenia się. Szczypta prosz­
ku Vim na wilgotnej szmot- 

usuwa szybko i grun­
townie wszelki brud i przy­

wraca emalji właściwy jej 
połysk. Vim jest delikatnym 

proszkiem, który nie zdra­
puje brudu, ale go rozpu­

szcza. Dlatego też nadaje “* 
się do czyszczenia zarów­

no drobnych, delikatnych, 
jak i większych przedmiotów 

w kuchni i w cołym domu.

VIM c wszystko V
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za każdą poradę lub pismo każą sobie 
dobrze płacić, a bardzo często sp raw y 
załatw.iają ze szkodą dla W as.

Rolnicy na Slasku Opolskim uginają 
sio pod ciężarem podatków.

— Pomoc dla bezrobotnych. Szereg 
prow incjonalnych instytucyj pom ocy 
bezrobotnym  w ystąp ił do m inisterstw a 
p racy  i opieki społecznej z projektem  no­
w ego całkow itego zapew nienia bytu po­
zostającym  bez p racy . Planuje się w y ­
dzierżaw ienie rodzinom bezrobotnych 
podmiejskich terenów  rolnych na upra­
w ę ziem niaków i jarzyn, co m ogłoby 
częściow o dostarczyć środków  u trzy ­
m ania bezrobotnym .

Województwo śląskie.
* Ważne dla byłych członków nie­

mieckich bractw górniczych. M iędzy 
Spółką B racką w Tarn. G órach i B rac­
twem  Górniczem R zeszy Niemieckiej w 
Berlinie (Reichsknappschaft) została w  
tych dniach zaw arta  um owa, m ocą któ­
rej termin do opłaty zaległych uznanió- 
wek (A nerkennungsgebuhren) przedłu­
żony został ostatecznie do końca bieżą­
cego roku. O ile w ięc nie dojdzie jeszcze 
w  bieżącym  roku do zaw arcia ogólno- 
państw ow ej um ow y polsko-niem ieckiej 
o ubezpieczeniu społecznem , k tóraby  za­
ległe uznaniówki um orzyła, w szyscy  by ­
li członkow ie niemieckich brackich kas 
Pensyjnych, k tó rzy  dotychczas sw ych 
upraw nień do tychże kas nie utracili, po­
winni zaw czasu pieniądze odkładać, aże­
by najpóźniej w  ostatnich m iesiącach 
bieżącego roku móc w szystkie zaległe u- 
znaniówki, należące się bractw om  nie­
mieckim, do tychże b rac tw  przekazać. 
Dalsze przedłużenie terminu ponad 31-go 
grudnia rb. jest wykluczone.

Rolnictwo na Śląsku Opolskim znaj­
duje się w  bardzo ciężkiem położeniu z 
powodu wysokich podatków , które przy  
gniatają każdego rolnika jak zmora. — 
Św iadczy o tern niezbicie fakt, o którym  
donoszą nam z pow iatu strzeleckiego.

Otóż w  Ligocie Czamborowej (Tscha- 
m er Ellguth) tegoż powiatu w  ostatnich 
kilku tygodniach najstarsze polskie i naj­
większe gospodarstwa zostały przymuso 
wo sprzedane z powodu niezapłacenia 
zbyt wysokich podatków. D otychczaso­
wi w łaściciele tych gospodarstw , rolni­
cy  Fr. Kozioł, J. Gedrich, E. Czapka i W. 
Gedrich nie będąc w  stanie zapłacić za­
ległych podatków , chcąc nie chcąc mu- 
s.eli się poddać zarządzeniom  w ładz 
skarbow ych i po przeprow adzonej licy­
tacji zostali z sw ych siedzib w yrugow a­
ni. G ospodarstw a Kozła, Czapki i J. Ge- 
dricha przeszły w ręce Niemców przy­

byłych aż z Brandenburgii, zaś gospo­
darstw o W . G edricha nabyło tow arzy ­
stw o osadnicze „Siedlungsgenossen- 

schaft". Jedynie gospodarstw o K. Kacz­
m arczyka, rów nież zlicytow ane za po­
datki, nabyła polska rodzina J. W acław - 
czyka, znanego w  okolicy handlarza nie­
rogacizny.

Nadmienić w ypada, iż zlicytow ane 
gospodarstw a stanow iły  w  Ligocie nie­
omal połowę w łasności chłopskiej. Li­
gota odnaczyła się w  czasie trzeciego 
pow stania śląskiego szczególnie zacię- 
temi walkami przeciw ko niemieckim 
, Freikorom ". Za to też, po zajęciu Ligo­
ty kilkunastu tam tejszych obyw ateli za 
rzekom y współudział p rzy  w ysadzeniu 
w  pow ietrze zam ku w Izbicku, w łasności 
hrabiego S trachw itza, zostało uwięzio­
nych przez niemieckie oddziały.

Bliższych informacyj mogą zaintere-1 ty  86 683,84 z ło t, różni ofiarodaw cy
sowani zaciągnąć u w łaściw ego s ta r­
szego brackiego, w  zw iązkach i organi 
zacjach zaw odow o - górniczych i osta­
tecznie w  adm inistracji Spółki Brackiej 
w Tarnow skich Górach.

Budowa katedry będzie prowadzo­
na dalej. Dnia 31 m arca rb. odbyło się 
w  sali konferencyjnej D. O. K. P . Kato­
wice plenarne zebranie prezydjum  komi­
tetu budow y katedry  pod przew odnic­
twem  J. E. ks. biskupa dr. S tan isław a 
Adamskiego i p rzy  udziale w ojew ody 
śląskiego, p. dr. M ichała Grażyńskiego, 
na którem  jednogłośnie przyjęto bilans 
kom itetu budow y katedry  na dzień 31 
grudnia 1930 r.

Z bilansu tego dowiadujem y się, iż 
zebrano ogółem na fundusz budowy 
4 721 430,90 zł. K w oty na ten fundusz 
w płynęły  z następujących źródeł: sub­
wencje w ojew ództw a śląskiego 3 190 000 
złotych, rządu centralnego 200 000 zł., 
m agistra tów  45 500 zł., gmin wiejskich 

300 z A w ydziałów  pow iatow ych 
33 596,63 zł., składki pracow ników  kole­
jow ych 471 921,81 zł., ofiary ciężkiego 
przemysłu 359 285,87 zł., składki praco­
wników pocztowych 20 368,29 zł., kolek-

287 773,47 zł.
W ydano z dotychczas zebranych 

funduszów na: seminarjum  w  Krakowie 
917 918,27 zł., budowę Kurji Biskupiej 
931 483,90 zł., budowę kated ry  (włącznie 
kupna placu, kosztów  adm inistracyjnych, 
budowli pomocniczych, oparkanienia, 
kanalizacji, odwodnienia, drogi i L p.) 
2 486 863,16 zł., inw estycje w  kamienio­
łomie Imielin 645 976,13 zł.

Komisja rew izyjna Komitetu budowy 
katedry  śląskiej stw ierdziła zgodność 
bilansu z księgami poczem  zapadły  u- 
chw ały  w sprawie dalszego prowadze­
nia budowy i wzm ocnienia akcji propa­
gandow ej oraz uchwalono zw ołać ple­
narny  kom itet budowy na w alne zebra­
nie w  dniu 9 kwietnia rb. o godzinie 5 
po południu w  sali konferencyjnej D. O. 
K. P . w  Katowicach.

Ostrzeżenie. O trzym ujem y co na­
stępuje: K rążą po parafjach od domu do 
domu jacyś natarczyw i kolporterzy, by 
nakłonić do zamówienia książki o św ię­
tym  Franciszku mającej niebaw em  w yjść 
z druku u ludzi niedośw iadczonych. Nad­
używ ają oni w  sposób nieuczciw y pole­
cenia im przezem nie udzielonego na piś­

mie i mego podpisu. W obec tego w szy st-  
kim tercjarzom  i innym czytelnikom  d ą -  
ję do wiadomości co następuje:

1. polecenie wymienionej książki ni­
kogo nie obowiązuje do zam ówienia jej,

2. nikogo nie upoważniłem  do zażą­
dania od przełożonych Trzeciego Zako­
nu spisu tercjarzy,

3. poleciłem dla bibliotek tercjar- 
skich zamówić po jednym  egzem plarzu 
dla w szystkich terc jarzy  w  parafji.

4. k lasztor franciszkański z dochodu 
za książki nie ma ani grosza.

W obec takiej nieuczciwości, k tórą tu  
piętnujemy, radzim y nie zam aw iać ża­
dnej książki u nieznanych agentów .

O. Grzegorz, gwardian
Klasztoru OO. F ranciszkanów  

w Panew niku.

* Dalsze wydalenia na kopalniach 
pszczyńskich. W  przedśw iątecznym  nu­
m erze „Katolika" donieśliśmy, że gene­
ralna dyrekcja księcia pszczyńskiego wy, 
stąpiła z dalszem  żądaniem  w ydalenia 
od 200 do 300 robotników  na poszcze­
gólnych kopalniach obwodu pszczyń­
skiego („B rada", „A leksander II", „Em a­
nuel", „Boer" itd.) dotychczas zwolnie­
niami jeszcze nie dotkniętych. Żądanie 
generalnej dyrekcji powinien był rozpa­
trzyć kom isarz dem obilizacyjny.

Tym czasem  generalna dyrekcja bez 
zawiadomienia rady załogowej, oraz 
bez zgody komisarza demobilizacyjnego 
wypowiedziała pracę przeszło 1 000 ro­
botnikom na wym ienionych kopalniach. 
Tak np. na kopalni „Aleksander I" (do­
kąd skierow ano część załogi zwolnione} 
na kopalni „A leksander II") w ypow ie­
dziano pracę 300 robotnikom. Na kopal­
niach „B rada", „Em anuel" i „Boer" po­
stąpiono w podobny sposób. W  spraw ie 
tej związki zaw odow e zgłosiły pro test u 
kom isarza demobilizacyjnego.

Na skutek tego protestu  odbyła się w  
piątek p rzedśw iąteczny  konferencja ii 
iom isarza demobilizacyjnego, k tó ry  w y  
raził zgodę na zwolnienie 1002 robotni­
ków na następujących kopalniach księ­
cia pszczyńskiego: kopalnia „Brada" 400 
robotników, kopalnia „Aleksander I" 352 
robotników, kopalnia „Boer" 160 robot­
ników, kopalnia „Emanuel" 90 robotni­
ków pod tym  w arunkiem , że przeniesie­
ni z kopalni „Książę" i „A leksander II" 
robotnicy w  liczbie 450 nie będą dotknię­
ci temi zwolnieniami, oraz, że dyrekcje 
odnośnych kopalń uzgodnią w  porozu­
mieniu z radam i załogow em i listę tych 
robotników , k tórzy będą podlegali zw ol­
nieniu.



Współpraca państw europejskich 
w zakresie akcji kolonijnej.

Zwolnienie 800 urzędników w  cięż  
kim przem yśle. Na dzień 30 m arc a  w y ­
pow iedziano  s tosunek  s łu żb o w y  przeszło  
800 p racow nikom  u m y sło w y m , za tru d ­
nionym  w  zak ładach  ks. pszczyńskiego, 
h u ty  Pokoju, hu ty  B ism arcka , K a tow ic­
kiej Spółki Akcyjnej, Śląskiej Spółki Ak­
cyjnej, dyrekcji  W ełnow iec ,  h u ty  G odu­
la, p rzed s ięb io rs tw  ks. D onnersm arcka ,  
T he  Henckel v. D onnersm arck ,  Giesche 
Sp. Akc., Rybnick ie  G w a re c tw o  W ęg lo ­
w e , Z jednoczone hu ty  Król. i Laura, 
p rzed s ięb io rs tw a  hr. B alles trem a, oraz 
innych m niejszych p rzedsięb io rs tw . Z e­
sp ó ł  zw ią zk ó w  za w o d o w y c h  p raco w n i­
k ó w  u m y s ło w y ch  z łoży ł u kom. dem o- 
b ilizacyjnego p ro tes t  p rzec iw ko  ty m  w y ­
daleniom.

* Lokaut w  przem yśle górnośląskim .
L o k au t  og łoszony  p rzez  p rz e m y s ło w ­
c ó w  w y w o ła ł  na ca ły m  G ó rn y m  Śląsku 
wielkie n iezadow olenie  w ś ró d  robotn i­
ków , k tó rzy  zbierali się po kopalniach, 
w y ra ż a ją c  sw e  oburzenie i n iezadow ole­
nie w o b ec  ra d  za łogow ych . Na kopalni, 
„B ia ły  Szar le j“, rad a  za ło g o w a  pod n a ­
ciskiem  robo tn ików  m usiała  ustąpić. R o ­
bo tn icy  oskarża ją  cz łonków  rad  za łogo­
w y c h  o złe bronienie górn ików . W łaśc i ­
w a  w ina  lokautu leży  jednak n iew ątp li­
wie w  bezw zględnośc i p raco d aw có w .

* W ypow iedzenie zarobków taryfo­
w ych  w  hutach żelaznych. P ra c o d a w c y  
ś lą scy  w  da lszym  ciągu p rzy p u szcza ją  
atak i na  zarobki robotnicze. P rz e d  sam e- 
mi św ię tam i w yp ow ied zieli zarobki ta­
ry fow e w  hutach żelaza i to na  dzień 
30 kw ie tn ia  rb. Konferencja w  tej sp ra ­
w ie  odbędzie się już w  dzisiejszy w to ­
re k  p rzed  południem. N iew ątpliw ie p rzed  
staw ic ie le  zw ią zk ó w  za w o d o w . w sze l­
kie żądan ia  obniżki za ro b k ó w  w  hutach  
odrzucą.

Z Katowickiego
Kontrola zasiłków  bezrobotnych.
K atow ice. W ład z e  funduszu b e z ro ­

bocia  rozpoczyna ją  po św ię tach  doraźną 
kontrolę uprawnień bezrobotnych, po­
b ie ra jących  zasiłki u s ta w o w e  z funduszu 
K ontro la  p rzep ro w ad zo n a  będzie narazie  
na  teren ie  działalności z a rzą d ó w  o b w o ­
d o w y c h  funduszu b ez roboc ia  w  K atow i­
cach, Lublinie i S tan is ław ow ie .

Podpisanie konwencji w ęglow ej.
K atow ice. W  WielKi P ią te k  podpisa­

na zo s ta ła  konw encja  w ę g lo w a  górno­
śląska. N o w a  konw encja  z a w a r ta  m ię­
dzy  kopalniami w ęg la  obow iązuje  na 
p rzec iąg  5 lat.

D yrektor kopalni sprzeniew ierzył 
2 miljony złotych.

K atow ice. P rz e c iw k o  by łem u d y re k ­
torow i kopalni „ P ia s t“ Edelm anow i i je­
go za s tę p cy  B a je row i w niosła  admini­
s t ra c ja  księcia pszczyńsk iego  doniesienia 
karn e  o sp rzen iew ierzen ie  i oszustw o. 
E delm ann długi czas  k ie row ał kopalnią 
„ P ia s t“ w  Lędzinach  a  B a je r  by ł  jego 
zas tępcą .  S p rzed aw ali  oni węgiel na w ła ­
s n y  rachunek , ze szkodą  księcia p szczy ń ­
skiego. K rążą  pogłoski, że sporny rachu 
nek w yn osi około 100 000 ton w ęgla, 
sprzeniew ierzenie w ięc  dochodzi do 2 
miljonów złotych . Edelm ann, usun ię ty  z 
kopalni, w y jech a ł  do Niemiec, gdzie ku­
pił sobie zam ek  w  śląskich K arkono­
szach . N iesum ienny Edelm ann zarobił 
ty le  pieniędzy kosz tem  ks. pszczyńsk ie ­
go, iż by ł w  stanie n ab y ć  ten w span ia ły  
h is to ry czn y  zam ek. A dm inistracja  księ­
cia p szczyńsk iego  poczyn iła  kroki w  
N iem czech p rzec iw  Edelm annow i.

je s z c z e  gospodarka w  zakładach księcia  
pszczyńsk iego.

K atow ice. W  biurach  zakupów  d y re k  
cji kopalń księcia  pszczyńsk iego  w  K a­
tow icach  w y k r y to  wielkie nadużycia  
p rz y  d o s taw a ch  i zakupach . N adużycia 
te s ięgają dziesią tek  ty s ięcy  z ło tych  i 
b y ły  popełnione p rzez  niejakiego L iebe- 
tanza, w y ższeg o  u rzędn ika  z b iura  zak u ­
pów . L iebe tanz  zosta ł  z m iejsca usu ­
nięty.

W ybory do rady załogow ej.
Roźdzleń - Szopienice w  Katow ick. 

W  ub ieg łym  tygodniu  o d b y ły  się w y ­
b o ry  do ra d y  za łogow ej w  hucie Śzelle- 
ra . P ie rw s z a  lista (Zjednoczenie ch rze ­
ścijańskich zw ią zk ó w  za w o d o w y ch )  o- 
t rz y m a ła  7 m anda tów , G enera lna  F ed e ­
racja  P r a c y  i Z jednoczenie Z aw o d o w e 
Po lsk ie  po iednym  m andacie .

To w. P o m o c y  Dzieciom  i M łodzieży 
Polskiej w  Niemczech, sp row adza jąc  od 
szeregu  lat dzieci polskie z Niemiec do 
kraju, naw iązało  kon tak t z t. zw . Reichs- 
zen trale  Landaufen tha lt  fur S tad tk inder  
E. V. —  organizacją ,  za jm ującą się w y ­
sy łk ą  dzieci niemieckich. W sp ó łp raca  
d ąż y ła  do uspraw nien ia  w y m ian y  dzieci 
przez  sze reg  udogodnień, polegających 
na zasadzie  wzajem ności. Z a  opiekę nad 
transportam i dzieci polskich na terenie 
niemieckim i bezp ła tne  p rzejazdy , w y ­
jednane p rzez  Reichszentra le ,  Tow . P o ­
m ocy  Dzieciom i M łodzieży Polskiej w  
N 'em czech  s ta ra ło  się o podobne udo­
godnienia dla dzieci niemieckich, jadą­
cych  przez  teren polski. T ak  za tem  ak ­
cja ta, ujęta w  określone no rm y  i p rze-

Niebezpieczna w ytw órnia kadmium.
Roździeń - Szopienice w  Katowick. 

H arr im anów ie  m odernizując ca ły  p rze ­
m ysł  c y n k o w y  byłe j  Giesche Spółki Akc. 
w  Roździeniu - Szopienicach, w y b u d o ­
wali os tatn io  w  pobliżu kolonji robotn i­
czej B agno w y tw ó rn ię  kadmium, k tórej 
m echan. p rz y rz ą d y  pow odują  w s t rz ą s y  
ziemi, niepokojąc tern m ieszkańców  ko­
lonji. U rządzen ia  tej w y tw o rn i  są  tego 
rodzaju, że podczas  baw ien ia  się dzieci 
na ba rdzo  bliskich p o dw órkach  n iedaw ­
no tem u podczas  w y sad zan ia  jakiejś k la­
py, ta k o w a  ran iła  dziecko. B y ło b y  po- 
żądanem , b y .  m iarodajne czynniki po­
czyn iły  kroki dla zabezpieczenia  domów, 
jak  i życ ia  m ieszkańców  i tychże  dzieci.

P ierw sza  Komunia św .
M ysłow ice w  Katow ickiem . Dzieci 

polskie z M ysłow ic  p rzy s tęp u ją  poraź  
p ie rw szy  do S tołu  P ańsk iego  w  św ięto  
W niebow stąp ien ia  Pańsk iego , dnia 14 
maja a  dzieci niemieckie w  następną nie­
dzielę, dnia 17 maja.

Z Świętochłowickieso
P rotest przeciw  obniżaniu zarobków.

Szarlej w  Św iętochłow ickiem . W  
W ielki P ią te k  odbyło  się w  Szarle ju  
wielkie zebranie  za łogow e robotn ików  
kopalń k ru sz co w y ch  „H elena"  i „B rzo- 
zow ice"  z udzia łem  1500 ludzi. Załoga 
energicznie p ro te s to w a ła  p rzec iw  zak u ­
som  p ra co d aw c ó w  na za robk i robotn i­
cze, g ro żąc  w  razie  obniżenia za ro b k ó w  
w  kopalniach k ruszcu  w y w o łan iem  s tra j­
ku generalnego  na tychm ias t  po św ię ­
tach w ielkanocnych .

W ypow iedzano całej załodze pracę.
B rzeziny w  Ś w iętoch łow ick iem . W  

ubieg łym  tygodniu  w y p o w ied z ia ła  d y ­
rekcja  kopalni „B ia ły  Szarle j"  całej za ­
łodze p racę  z dniem 1 bm. P o n iew aż  
zw iązki zaw o d o w e  n iegodzą się nu obni­
żenie za ro b k ó w  robotn iczych , dy rekcja  
ośw iadczy ła ,  że jest zm uszona w y p o ­
w iedzieć  całe j załodze, co też  uczynio­
no. W ś ró d  załogi tego rodzaju  pos tępo­
w anie w y w o ła ło  wielkie oburzenie, w o ­
bec czego rad a  za k ła d o w a  w  imieniu ro ­
botn ików  w niosła  energ iczny  p ro test .  
Z azn aczy ć  w y p ad a ,  że w  tutejszej okoli­
cy  znajdują się kopalnie, k tó re  nie nale­
żą  do koncernu  H arrim anow skiego ,  a w  
k tó ry ch  tego rodzaju  n o w y ch  n iezna­
nych  tu m etod  nie w p ro w ad za ją .  Nie 
w ątp im y, że m iarodajne  czynniki zajmą 
w  sp raw ie  tej odpow iednie s tanow isko, 
a  pan  kom isarz  dem obilizacyjny  w y s tą ­
pi z c a łą  energją.

Z Pszczyńskiego
Z aw ieszenie nauki w  szkołach  

pow szechnych .
P szczyna. W sk u tek  za raź liw ej cho­

ro b y  skórnej w ś ró d  dzieci szko ły  po ­
w szechnej I. zaw ieszona  zos ta ła  na  sku ­
tek  za rządzen ia  lek a rza  nauka  w  szko­
łach pow szechnych .  D o tychczas  zacho­
ro w a ło  150 dzieci. P o  św ię tach  dopusz­
czone będą  do szko ły  jedynie dzieci 
zd row e. W y p a d ek  ten budzi wielkie z a ­
niepokojenie.

Zamknięcie szosy .
P szczyn a. Z pow odu  n a p ra w y  zam ­

knięta  zostanie  d roga  pow iat.  P szcz y n a  
— Strum ień  na odcinku P sz c z y n a  —  Łą- 

‘ ka  od kim. 0,0 do kim. 3,1 na czas od

pisy, s ta ła  się w spó łp racą ,  p ro w ad zo n ą  
w interesie mniejszości n a ro d o w y ch  w  
Po lsce  i Niemczech.

P ró cz  tej akcji p row adzi się akcję 
w ym ienną  m iędzy  Niemcami a sze re ­
giem innych p ań s tw  w  celach zd ro w o t­
nych  i kulturalnych. I tak  n. p. w  roku 
1930 N iem cy w ysła li  1200 dzieci do Da- 
nji, 136 do Finlandji, 102 do Norwegji, 
5927 do Austrji, 3806 do Polski, 669 do 
Szwecji,  818 do Czechosłow acji i 448 na 
W ę g ry .  W  drodze  w y m ian y  przy ję to  
700 dzieci z Danji, 176 z Finlandji, 101 
i  Norwegji, 1915 z Austrji, 3839 z Polski, 
623 z Szwecji,  496 z C zechosłow acji i 300 
z W ęgie r.  O gółem  korzys ta ło  z w y m ia ­
ny  21.255 dzieci.

7 bm. do 20 m aja rb. dla w szelk iego  ru ­
chu kołow ego. O bjazd do S trum ienia  s a ­
m ochodam i i furm ankam i p rzez  P orębę ,  
B rzeźce , S tudzionkę i M ałą  W isłę  a do 
Łąki przez  Ł ącką  G roblę koło B aża n ­
tarni.

Zatwierdzenie naczelnika gminy.
P szczyna. S ta ro s tw o  pszczyńskie  z a ­

tw ierdziło  w y b ó r  S tan is ław a  M arekw i 
na naczelnika gminy W y r y .

Szczepienie ospy.
P szczyna. Tegoroczne  szczepienie o- 

chronne p rzec iw ko  ospie odbędzie się w  
P szczy n ie  dnia 17 kw ie tn ia  rb. o godz. 
2 po południu.

W ybory do rady zakładow ej.
L ędziny w  Pszczyńsk iem . Na szy ­

b ach  „P ias t" ,  kopalń ks. pszczyńskiego  
odby ły  się w  ubieg łym  tygodniu  w y b o ­
ry  do ra d y  zakładow ej.  Na listę I (Zw ią­
zek gó rn ików  Z. Z. P .)  oddano 351 g ło­
sów, na listę II (niemieckich socjalistów) 
33 g łosy  i na listę III (dzikich) 23 głosy. 
W sz y s tk ie  m an d a ty  (razem  7) przy p ad ły  
Zjednoczeniu Z aw o d o w em u  Polskiemu.

Śp. W ojciech Zieleźnik.
Łąka w  Pszczyńsk iem . Dnia 30 m ar­

ca rb. odprow adziliśm y na w ieczny  spo­
czynek  długoletniego czyte ln ika „K ato­
lika", inwalidę w ojennego śp. W ojciecha 
Zieleźnika. N ieboszczyk  by ł p ra w y m  o- 
byw ate lem , p rzez  w szy s tk ich  łubiany i 
szanow any . Niech o d p o czy w a  w  po­
koju!

Z Rybnickiego
Znalezienie pocisku artyleryjskiego.

Rybnik. P o d cza s  p rzeb u d o w y  domu 
S tefana Ociepki w  R ybniku  p rz y  ul. ks. 
S zafranka  znaleziono zakopany  w  ziemi 
na g łębokość 1 m e tra  pocisk a r ty le ry j ­
ski typu  angielskiego. Znaleziony pocisk 
odesłano d o w ó d z tw u  75 p. p. w  Rybniku.

Żale bezrobotnych.
Od W odzisław ia w  Rybnickiem . Z 

kół naszych  czy te ln ików  ża lą  się na
nieregularne płacenie zapom óg tym  bez­
robotnym , k tó rzy  o trzym ują  w sparc ie  
rządow e. M ianowicie w  roku ubiegłym  
na Boże N arodzenie nie w ypłacono  
w sp a rć  za  miesiące listopad i grudzień. 
N iezadowolenie z tego pow odu  było 
bardzo  wielkie. Nic w ięc  dziwnego, 
jeżeli się zw aży ,  że w ielka  liczba b ez ro ­
bo tnych  nie b y ła  w  stanie u rządzić  n a­
w e t  najskrom niejszej G w iazdki a niejed­
na rodzina  bezrobo tnego  p rzy m ie ra ła  
n aw e t  z głodu. Obecnie na św ię ta  W iel­
kie jnocy p o w tó rz y ła  się ta  sam a liistor- 
ja, gdyż  nie w y p łacono  zapom óg za mie­
siąc lu ty  i m arzec . I znow u jest wielkie 
n iezadowolenie w ró d  szerokich  w a rs tw  
ludności bezrobotnej. W  ten sam  sposób 
postępuje siz z bezrobo tnym i sez o n o w y ­
mi. P o w tó rz y ło  się to w  licznych oko­
licznych gminach. W o b ec  takiego stanu 
rzeczy  na leża łoby  sp ra w ę  zbadać  na 
miejscu. M am y  nadzieję, iż czynniki 
m iarodajne ro zp a trzą  żale bez robo tnych  
i w p ły n ą  na czynniki podw ładne , b y  ta ­
kie w ypadk i  nie p o w ta rz a ły  się więcej.

G łos inw alidów .
Żory w  Rybnickiem . Na konferencji 

Z w iązku inw alidów  górn iczych  i hutni­

czy ch  w R atow icaćh-Z ałężu  w  dniu 22 
cze rw c a  1930 roku  zapow iedzia ł  p rzed ­
stawiciel p. w ojew ody , p. dr. Hełmski —■ 
10-procentow y dodatek  dla w szys tk ich  
inwalidów  w y p ad k o w y ch ,  pobiera jących  
ren ty  z Zakładu  U bezpieczeń S po łecz­
nych w  Król. Hucie, p ła tny  od 1 paździer­
nika 1930 roku. T y m  zaś  w szystk im , k tó ­
rzy  pobiera ją re n ty  ze Spółki B rackie j w  
T arnow sk ich  G órach  przyob iecano  20 
cen tn a ró w  w ęgla  po cenie zniżonej, lecz 
nie p rzyznano  w ęgla  tym  inwalidom, 
k tó rzy  pobiera ją  re n ty  z Pszczyńsk iego  
B ra c tw a  Górniczego. T akże  inwalidzi, 
k tó rz y  p rb ie ra ją  ren tę  w y p a d k o w ą  c i a z  
ren tę  ze Spółki Brackiej, także nic nie 
otrzym ują. Ażeby i tym  inwalidom, któ­
rz y  nie pobiera ją  żadnego dodatku  pom oc 
skutecznie, w y b ra ł  Z w iązek  inw alidów  
górniczych  i hu tn iczych  dnia 8 m arca  br.  
do komisij rozdzielczej dla ubogich n a ­
szego m ias ta  dw óch  inw alidów  górn i­
czy ch  i toT Józefa S tęchłego  i F ran c iszk a  
W y d e rk ę .  P rz y te m  jeszcze nadmieniam, 
iż inwalidzi górn iczy  Spółki B rackie j 
mają p raw o  do kuracji w  sana to rium  w  
Jas trzęb iu  Zdroju i to od 1 maja a żo n y  
inw alidów  i w d o w y  po inwalidach od 
sierpnia. Inwalidzi powinni o tern pam ię­
tać i wnioski zaw czasu  p rzedk ładać . M ąż 
zaufania s łuży  chętnie radam i i w s k a ­
zów kam i. Inwalid.

W prowadzenie now ego duszpasterza.
S krzyszów  w  Rybnickiem . D o ty ch ­

czaso w y  duszpas te rz  naszej parafji zo ­
s ta ł  przeniesiony  do R ep t  pow. ta rnogór-  
skiego. Na jego miejsce o trzym aliśm y 
now ego d u szp as te rza  w  osobie ks. ku- 
ra tusa  W allacha  z Lasow ic . W p ro w ad zę  
nie now ego duszpas te rza  by ło  bardzo  
serdeczne. N ow y  duszpas te rz  zab ie rze  
się na tychm ias t  do pracy .  P o n ie w aż  nasz 
kościółek jest ba rdzo  lichy, ks. W allach  
zam ierza  jeszcze w  b ieżący m  roku  ro z ­
począć budow ę now ego kościoła. M yśl 
tą  w ita ją  parafjanie bardzo  serdecznie  i 
niew ątpliw ie nie odm ów ią sw ej pom ocy 
ks. p roboszczow i. W  tych  zam ierzen iach  
„S zczęść  B oże"!

W ydalenie z pracy.
Knurów w  Rybnickiem . Na kopalni 

„S karbo fe rm "  w  Knurow ie w yw ieszono  
listę zwolnień, obejm ującą n azw iska  40 
robotn ików . W idzim y więc, że zw oln ie­
nia robotn ików  w  przem yśle  w ęg low ym  
trw a ją  dalej i trudno przew idzieć  ich 
końca. Niema praw ie  dnia, ż e b y śm y  nic 
musieli pisać o no w y ch  w yda len iach  ro­
botników.

Z Lublinieckiego
P ościg  za przemytnikami.

Lubliniec. Śląska  s t ra ż  gran iczna n a ­
tknęła  się na p rzem y tn ik ó w  na odcinku 
g ran icznym  w  powiecie lublinieckinr. 
P rze m y tn icy  ci pochodzili z C zęs tocho­
w y  i usiłowali p rzem ycić  trunki i o w o ­
ce. W  czasie pościgu jeden z p rzem y tn i­
k ó w  niejaki P ro s ta w c z y k  z Rudnik  zo­
s ta ł  postrze lony . O dstaw iono go do 
szpitala.

Z Tarnogórskiego
D alsza budowa szkoły .

Tani. Góry. P rz e rw a n e  sw ego  czasu 
robo ty  około b u d o w y  30-klasow ej szko ­
ły  pow szechnej p rzy  ul. P a rk o w e j  zos ta ­
ną obecnie w znow ione, przezco  ca ły  sze ­
reg  bez robo tnych  znajdzie pracę. B udo­
w a  będzie zupełnie w y kończona  prawdo-, 
podobnie z końcem  bieżącego roku.

N ow e ceny za prąd elektryczny i gaz.
Tarnow skie Góry. M agis tra t  tarno- 

górski w  porozumieniu z rad ą  miejską 
ustalił now e ceny  za  gaz, w o d ę  i p rąd  
e lek tryczny . Jed en  klw . p rądu  kosztuje 
70 groszy , 1 m e tr  sześcienny  gazu 50 gr. 
a jeden m etr  sześcienny  w o d y  50 gr. No-, 
w e ceny obow iązują  od 1 bm.

U siłow ane sam obójstw o.
Tarn. Góry. P rz e z  zażycie  lizolu u- 

s i łow ała  pozbaw ić  się życ ia  m ieszkanka 
T arn .  G ór niejaka Z. L„ k tó rą  w  p o w a ­
żnym  stanie odstaw iono do szpitala  miej 
skiego. P rz y c z y n a  usiłow anego sam o ­
bó js tw a  b y ła  zaw iedziona miłość.

Z zarządu szkolnego.
Repty Stare w  T arnogórsk iem . T u ­

te jszy  za rząd  szkolny uchw alił  16 000 zł. 
na  urządzen ie  w e w n ę trzn e  szko ły  oraz  
100 zł. na zakup ks iążek  i zeszytów  dla 
biednej dzia tw y .
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na Śląsk w  czwartek.

R ozm aitości.
Nie mogła przeżyć małżeństwa siostry.

O niezwykłej śmierci 18-letniej dziew­
czyny donoszą z Londynu: W dzielnicy 
Putney, przy ul. Bridge Road zajmowały 
skromne mieszkanie dwie siostry: Daisy 
3 Liljana Hutschinson, bardzo do siebie 
przywiązane. 20-letnia Liljana była nau­
czycielką a młodsza Daisy kończyła do­
piero scminarjum nauczycielskie. Ostat­
nio w  życiu sióstr nastąpił niemiły 
zgrzyt. Jeden z kolegów nauczycielki 
potrafił pozyskać jej względy. Wkrótce 
znajomość przeistoczyła się w przyjaźń 
i miłość wzajemną. Młodsza siostra na­
tomiast często robiła starszej wyrzuty, 
co prawdopodobnie przyśpieszyło mał­
żeństwo Liljany, której dotychczasowy 
tryb życia dokuczył.

Po ślubie, młodzi byli bardzo szczę­
śliw i, zato pannę Daisy ogarniała coraz 
silniejsza melancholja. Przestała jadać i 
chudła bardzo szybko. Początkowo są­
dzono, że na pannę źle wpływają studja; 
nie pomagały żadne namowy i tłoma- 
czenia, że należy się odżywiać.

Wezwany lekarz stwierdził poważny 
stan żołądka. Mimo tej groźnej djagno- 
zy, miss Daisy odmawiała uparcie przyj­
mowania pokarmów, twierdząc, że zdra­
da, której dopuściła się najukochańsza 
siostra, odbiera jej wszelką chęć do ży­
cia. Ciężko chorą pannę przeniesiono do 
szpitala i zastosowano przymusowe od­
żywianie.

Było to już jednak zapóźno. Ofiara 
nienaturalnych uczuć miłości ku siostrze 
zapadła na skręt kiszek i zmarła dnia 
17 ub. m.

Na podstawie orzeczenia lekarza 
szpitala dla chorych umysłowo w Maud- 
sley, doktora Maypottera. głodówka mis 
Hutschinson była przejawem ostrej hi­
sterii. Sąd zakwalifikował wypadek, że 
śmierć była spowodowana stanem nie­
poczytalnym.

Samobójstwo starej panny, która 
„zjadła zęby“.

W  domu, przy ul. Glenarn - Road, w 
dzielnicy Clapton w  Londynie północno- 
wschodnim, popełniła samobójstwo przez 
zatrucie się gazem świetlnym, w mie­
szkaniu własnem, niejaka Ida Gleigh lat 
56. Dochodzenie sądowe ustaliło, że le­
ciwa panna cierpiała od dłuższego czasu 
r.a zęby, których stan był rozpaczliwy. 
Straciwszy resztę zbolałych pieńków — 
Ida Gleigh zaczęła stronić od ludzi, wre­
szcie, zapadła na żołądek. Gdy przybyły 
lekarz zaopiniował, że niezbędne jest 
wstawienie zębów sztucznych, nieszczę­
śliwa oświadczyła mu, że nie potrafiła- 
t y  żyć ze sztucznęmi zębami, a życie bez 
zębów niema dla niej uroku.

Niezwykłe proroctwo cyganki.
W  Strassburgu w  Alzacji (Francja) 

mieszka pewna biedna kobieta niejaka 
Zuzanna Wickersheimer, której w  mło­
dości wyw różyła cyganka, że w 60 ro­
ku życia los jej odmieni się i będzie nie­
zwykle bogatą. I rzeczywiście kobieta 
owa otrzymała przed kilku dniami wia­
domość, że brat jej, który przed 40-tu la­
ty wyemigrował do Ameryki, zmarł ja­
ko stary kawaler, pozostawiając majątek 
1.500.000 dolarów.

Nauka psów i o psach.
Instytut zoologiczny przy uniwersy­

tecie w  Berlinie założył towarzystwo — 
„zajmujące się kształceniem psów“ . To­
warzystwo to zaopatrzone w  obfitą bi­
bliotekę o psach, o sposobach ich tresu­
ry, jako cel postawiło sobie wprowadze­
nie — drogą licznych doświadczeń — 
roli psa w  życiu człowieka na zupełnie 
nowe tory. Wprawdzie cele te są, jak do­
tąd, prawie nieokreślone, to jednak zy­
skały już sobie licznych zwolenników in­
stytutu psychologicznego w  Berlinie, a 
także w  szkole agronomicznej i wetery­
naryjnej.

Niemieccy winiarze nienawidzą... 
kobiety!

Odbywające się corocznie w Niem­
czech, zwłaszcza w  okolicach nad Re-

Król W ładysław Jagiełło po nawró­
ceniu L itw y  i Żmudzi na wiarę chrześci­
jańską i po ukończeniu wojny z Krzyża­
kami i Wołochami postanowił zwiedzić 
i Małopolskę.

Przenocowawszy ze swym orsza­
kiem podróżnym w Rymanowie w dzień 
św. Wojciecha 23 kwietnia 1417 roku 
bardzo rano wyruszył drogą ku Sanoko­
wi. B y ł to ranek wiosenny w całej swej 
okazałości. Kiedy więc król wjechał w 
dolinę Nadwisłocką, tak cudnie przy­
strojoną w dębowe gaje, łąki, strumyki i 
wioski — wysiadł z bryki i dobrą chwilę 
przysłuchiwał się śpiewowi słowików, 
ukrytych w  wiklinie, nad Wislok'em, 
bujających w powietrzu skowronków, 
oraz świergoleniu kroci przeróżnych 
n-ałych ptasząt pobliskiej dębinie, brzó- 
skami i klonami podszytej. Oczywiście 
był król śpiewem ptasząt zachwycony! 
Po chwili kazał służbie jechać zwolna 
naprzód, sam zaś odkrył głowę i odma­
wiając ranne modlitwy, szedł piechotą 
z marszałkiem nadwornym W awrzyń­
cem z Kalinowy.

Ukończywszy modlitwy był król nad­
zwyczaj dobrze usposobiony i wesoły: 
zwracał bacznie swą uw^agę na okalajctce 
go pola.

Na krańcach wsi Beska tuż obok dro­
gi spostrzegł Jagiełło, że prawie wszyst­
kie grunta licho owsem były pozasie- 
wane. Zastanowiło to króla, przeskoczył 
rćw  obok drogi, aby obejrzeć ziemię. 
Naraz zachmurzył się trochę, znalazł bo­
wiem, że ziemia była czarna i bardzo 
zdatna pod pszenicę i żyto i wszelkie 
;arzyny, tylko że ją zupełnie zaniedbano 
i dozwolono zaróść perzem i różnego ro­
dzaju zielskiem.

— Ha, widać, że gospodarze są tu 
niedbali i leniwi, zagadał król do mar­
szałka nadwornego — trzeba ich konie­
cznie czemś do staranniejszej uprawy 
ziemi zachęcić.

I snać dobra mu myśl przyszła do gło­
wy, bo roześmiał się sam do siebie, po­
tem kazał marszałkowi bryki podróżne 
zatrzymać i przynieść sobie od podskar- 
b;ego Jędrzeja z Lubieńca kwartę zło­
tych i garniec srebrnych pieniędzy.

To żądanie króla wszystkich towa­
rzyszów podróży zdziwiło, niewidzieli 
bowiem nikogo z ludzi w pobliżu, a do 
wsi było daleko.

Prasa polska w Niemczech zajmuje 
się wyrafinowaną napaścią ze strony 
„Berliner Morgenpost“  na polskich ro- 
robotników sezonowych. Mianowicie pi­
smo to zamieściło gołosłowną notatkę 
następującej treści: „Przeszło jedna trze­
cia wszystkich przebywających w wię­
zieniach meklemburskich, osadzonych na 
całe życie, to Polacy. Wśród skaza­
nych na krótsze terminy stosunek pro­
centowy jest jeszcze wyższy. Znaczną 
część uderzająco wysokich kosztów są­
dowych i policyjnych kraju powodują 
polscy robotnicy sezonowi sprowadzani 
przez obszarników.44

Jest nim mianowicie niemal masowe 
jawienie się tamże kobiet i to podobno 
nawet z najwyższej sfery, które korzy­
stają z prawa bezpłatnego „kosztowa- 
nia“  win ofiarowanych na sprzedaż.

O wartości danego gatunku wina sta­
nowi jednak nietylko jego smak, ale tak­
że i zapach. Ponieważ jednak panie te 
niemal z reguły bardzo silnie się perfu­
mują, przeto wino stojące w  otwartych 
dzbanach wskutek przesycenia powie­
trza w halach targowych zapachem per­
fum, nie zmieniając swego smaku, traci 
jednak wiele z właściwego swego zapa­
chu. Z tego też powodu w  wielu miej­
scowościach — iak podają dzienniki —

Król tymczasem, gdy mu już pienią­
dze przyniesiono, wziąwszy po kilka 
sztuk złotych monet do ręki zagrzebał 
je to płyciej to głębiej w różnych miej­
scach w ziemię, zasianą owsem. Z srebr- 
nemi kazał to samo uczynić, resztę zaś 
pieniędzy wziął król i na pobliskich grun­
tach zaniedbanych i zaperzonych po zie­
mi rozsiał. Powtórzywszy to jeszcze w 
paru górskich wioskach do Sanoka na 
zamek królewski zajechał, gdzie też 
przez pewien czas zamieszkał.

W  zamku sanockim przyjmował król 
jegomość tak panów jak chłopów, któ­
rzy mu się przedstawiali i swe prośby 
lub skargi, jakie kto miał, przedkładali. 
Kiedy W ładysław Jagiełło wszystko już 
jak najsumienniej załatw ił — opowie­
dział licznie zebranym osobom myśl, ja­
ką miał zakopując i rozsiewając w ow­
sie i nieużytkach pieniądze w tych sło­
wach :

„Podczas żniwa owsa żeńcy znajdą 
parę sztuk pieniędzy, co zachęci gospo­
darza do uważnego orania skiba przy 
skibie. Skoro wyorze znów parę sztuk 
złota, na rok przyszły będzie jeszcze 
staranniej ziemię przewracał i ruszał, 
spodziewając się zawsze kiedyś odkryć 
ukry ty  skarb w  ziemi i tym sposobem 
spulchni swój grunt, wyczyści ziemię z 
perzu i zielska, a tak spulchniona rola 
zawsze niechybnie obfity plon zrodzi4*.

Tak mądry czyn naszego Jagiełły 
wszyscy podziwiali, a nawet niektórzy 
panowie sianie pieniędzy przy uprawie 
owsa naśladowali. Skutek był bardzo 
pomyślny, ponieważ gospodarze i słudzy 
w wiele uważniej obrabiali ziemię i mieli 
coraz obfitsze urodzaje.

Zwyczaj ten siania pieniędzy rozpo­
wszechnił s‘ę i pomiędzy chłopami, tak, 
że niejeden gospodarz ku pamięci króla 
Jagiełły pieniądze w owies rzucał. Pt zed 
paru laty jeszcze opowiadał mi ojciec 
mój, że pamiętał dobrze, i sam widział, 
jak jego ojciec, a mój dziadek, rzucał pie 
ruądze w  zasianą owsem ziemię. Uciecha 
to była dla parobka orzącego lub żni­
wiarza, skoro parę sztuk pieniędzy zna­
lazł. Z tej też okazji i po dziś dzień sły­
szymy wśród sanockiego ludu i gdzie­
indziej nawet to przysłowie: — Jak znaj-

Cel tego rodzaju wzmianki jest jasny 
zupełnie. Chodzi o to, aby przez wznie­
cenie popłochu na temat wielkiej prze­
stępczości wśród polskich robotników 
sezonowych utrudnić im możność otrzy­
mania w Niemczech pracy. Dlatego też 
wzmianka tego rodzaju pojawia się wła­
śnie na wiosnę, to jest w okresie zgła­
szania zapotrzebowań ze strony właści­
cieli ziemskich, pragnących zdobyć od­
powiednią ilość polskich rąk roboczych, 
bez których, mimo całej nacjonalistycz­
nej nagonki, rolnictwo niemieckie do­
tychczas obejść się nie jest w  stanie.

Prawie pół wieku w służbie trędowatych
W  roku 1883 miejscowy król Kala- 

kaua prosił o przysłanie na wyspy Ha­
wajskie misjonarzy katolickich. Odpo­
wiadając na to wezwanie, jako pierwsza 
grupa przybyło do Honolulu ze Stanów 
Zjednoczonych A. P. sześć sióstr Trze­
ciego Zakonu św. Franciszka. Ostatnia 
z nich, siostra Krescencja, zmarła w lu­
tym rb. Cały prawie swój pobyt tutaj 
poświęciła pielęgnowaniu trędowatych, 
najpierw w  Kakaako, później w Molokai. 
Dopiero w  roku 1929 z powodu pode­
szłego wieku pracy tej zaniechała.

Katowice. (Pat.) W  związku z zatar­
giem o płace w górnictwie kruszcowcm 
przybywa na Śląsk główny inspektor 
pracy inż. Klott celem przeprowadzenia 
pertraktacyj z przemysłowcami i robot­
nikami. Przyjazd inspektora Klotta do 
Katowic nastąpi prawdopodobnie we 
czwartek 9 bm.

Ojcobójswo.
Katowice. (Pat.) Osada górnicza w 

Siemianowicach była w pierwszy dzień 
świąt wiecz. terenem zbrodni, popełnio­
nej na 63-letnim górniku Szymonie Dom- 
żolu. Do mieszkania górnika przybyła ze 
swym narzeczonym Hermanem Dupon- 
tem 21-letnia córka Domżola Emilja, żą­
dając od ojca pieniędzy na wódkę. Gdy 
starzec odmówił, córka wraz z jej towa­
rzyszem zadali Domżolowi szereg cio­
sów młotkiem i siekierą, kładąc go tru­
pem na miejscu. Zbrodniczą parę aresz­
towano.

Z ruchu ślusarzy, kowali i blacharzy.
Rybnik. W  środę 1 kwietnia odbyło 

się zebranie komitetu poświęcenia sztan­
daru przymusowego cechu ślusarz.,, ko­
wali i blacharzy w Rybniku, na którem 
postanowiono w dniu 7 czerwca rb. u- 
rządzić uroczystość poświęcenia sztan­
daru. W  związku z tern komitet prosi 
wszystkie organizacje, związki, stowa­
rzyszenia oraz cechy, mające siedzibę 
na terenie miasta Rybnika, aby w tym 
dniu nie urządzano żadnych imprez ze 
względu na wyżej wzmiankowaną uro­
czystość.

Ochrona bobrów.
Wilno. Dyrekcja lasów państwowych 

w W ilnie postanowiła utworzyć w nad­
leśnictwie Rybaki specjalny rezerwoar 
dla gnieżdżących się tam bobrów. Zwie­
rzęta te poddane będą planowemu nad­
zorowi, co wpłynie w wysokim stopniu 
na ich rozmnażanie się.

70-ta rocznica urodzin kardynała 
Bourne‘a.

Dnia 23 marca kardynał Bourne, ar­
cybiskup Westminsteru i prymas Anglji, 
obchodził 70-tą rocznicę urodzin. Dostoj­
ny Jubilat, cieszący się powszechną 
czcią nietylko w Anglji, lecz i poza jej 
granicami, urodził się w Londynie z oj­
ca Anglika, wyższego urzędnika poczto­
wego, i z matki Irlandki. Studja odbywał 
w seminarium św. Sulpicjusza i w  uni­
wersytecie w  Lowanjum. Święcenia 
Kapłańskie otrzymał w  23 roku życia. W  
pięć lat potem kierował seminarjum du- 
chownem w Anglji, które z polecenia 
władzy kościelnej sam założył. Jako bi- 
skup-sufragan (1896) a następnie tytular­
ny (1897) w Southwark, objął w r. 1903 
stolicę arcybiskupią Westminsteru po 
kardynale Vaughan. Purpurę kardynal­
ską otrzymał w roku 1911.

Nie ulega wątpliwości, że kardynał 
Bourne, dzięki swym zaletom charakte- 
iu  i umysłu oraz dzięki swej niestrudzo­
nej działalności pasterskiej, w znacznym 
siopniu przyczynił się do tego, że kato­
licyzm jest dzisiaj w Anglji wielką siłą 
moralną.

Ks. kardynała Bourne4a, który dwu­
krotnie odwiedził Polskę, łączą z naszą 
Ojczyzną i z Episkopatem Polski węzły 
serdecznej przyjaźni.

O prasę katolicką.
Przewodniczący wydziału prasowe­

go „National Catholic Welfare Confe­
rence44 w Stanach Zjedniczonych A P„ 
biskup Boyle, wydał niedawno do kleru 
amerykańsśtego odezwę o potrzebie pra­
sy katolickiej. W  odezwie tej m. in. pi­
sze:

„Będzie nam brak prawdziwie po ka­
tolicku myślących ludzi dotąd, póki kato­
licy podlegać będą wpływom  prasy nie­
katolickiej. Mocne stanowisko katoli­
ków nie jest gwarancją, że wolni są oni 
od ataków. Stanowisko to potrzebuje 
krzepiącego i uzdrawiającego wpływu 
katolickiej prawdy. W  ten sposób pole 
akcji katolickiej najlepiej będzie przy- 

' gotowane,*1

dę na owsisku — to ci oddam44.
Jan z Sanoka.

Bezczelne i gołosłowne oskarżenie.

nem, sezonowe targi na wino stanęły | ogłoszono zakaz udziału kobiet w  tych 
wobec nowego faktu. , targach. Oczywiście wywołało to zro­

zumiałe oburzenie.



Prasa w kraju cowboy’ów.
W  Stanach Zjednoczonych, gdzie 

p rasa  i działalność w ydaw nicza odda- 
iwna stały  się jedną z najintensyw niej­
szych gałęzi przem ysłu, istnieją jednak 
dotąd olbrzym ie przestrzenie, obsługi­
w ane przez pisma, żywo przypom ina­
jące ową klasyczną hum oreskę Twaina 
„O człowieku, k tóry  został redaktorem  
gazety  rolniczej11.

Zbliżone stosunki „prasow e" panują 
w  tej części Ameryki centralnej, k tóra 
jest zam ieszkiwana przez setki tysięcy 
cow boyów , ludzi o nieposkromionych 
tem peram entach i prym ityw ności w y ­
m agań kulturalnych.

W  związku z zakończonym  niedaw ­
no, w  Tacotta, stolicy cow boyów , pro­
cesem  pewnego „redaktora" miejsco­
w ego pisma, k tó ry  w  ciągu kilku lat 
swojej działalności „publicystycznej" 

.'zastrzelił 12 osób, pisma am erykańskie 
!rozpisują się obszernie o tym  swoistym  
'typ ie  „gazety" w  kraju cowboy‘ów.

Na rozpraw ie sądowej wspomniany 
.redaktor z dumą ośw iadczył sędziom, 
że naw et pod naciskiem najsurowszej 
ka ry  nie może zmienić charakteru  swej 
„pracy", bo... „inaczej" nie m ógłby na­
pisać ani jednego w iersza więcej! C zy­
te ln icy  zabiliby mnie".

„R edaktor" wyjaśnił, źe bez rewol- 
\Weru na biurku, a niekiedy naw et i kil­
ku, niepodobna w ydaw ać gazety  w  k ra ­
ju  cow boyów . Każdy z interesentów  
przychodzi do redakcji uzbrojony — a 
polemiki lub reklam acje stale kończą 
'Śię strzelaniną.

Siedząc w  więzieniu, skazany „re­
dak to r"  nie p rzeryw a swej działalności 
publicystycznej, otrzym uje korekty, pi- 
4sze artykuły  i zyskuje na tern niemało, 
gdyż przynajmniej jest zabezpieczony 
od niepożądanych wizyt.

v; Cała redakcja w jednej osobie.
Tego typu dziennikarze są powsze- 

Tchnem zjawiskiem w  okolicach zamie­
szkiw anych przez cow boyów . W  jed­
nej osobie łączą się funkcje nietylko re­
daktora, w ydaw cy, w spółpracowników, 
ale niekiedy i zecera, drukarza i kol­
portera.

W  jednem z pism cow boy‘skich 
„Jam pa Leader" ukazała się niedawno 
taka notatka: „Pism a w  wielkich mia­
stach Bóg wie co sobie w yobrażają z 
powodu wielkiej liczebności swych 
personelów redakcyjnych. Niżej zamie­
szczam y spis naszych w spółpracow ni­
ków, a  czytelnicy sami stw ierdzą, że i 
m y posiadam y te same działy, co inne, 
wielkie pism a: odp. red. i wyd. — A. S. 
Cowrron. Dalej wymienieni są : autor 
artykułów  w stępnych, red. kroniki miej­

skiej, spraw ozdaw ca sądowy, politycz­
ny reporter, redaktor działu gospodar­
czego „zagraniczoik", krym inalista itd. 
P rzy  każdej t rubryce widnieje to samo 
nazwisko... A . S. Cow rron. I tylko je­
den, ostatni dział redakcyjny należy do 
kogo innego. Jest to tak zw. „fitting — 
redaktor" — missis Cowrron, „w  ra ­
zie, jeżeli m ister Cowrron jest zajęty".

„Fitting redaktor" — to stałe zajęcie 
w redakcjach pism am erykańskich. Do­
słownie oznacza: „Redaktor do bicia 
się". Funkcje jego polegają na... „roz- 1

Dzienniki angielskie podają cieką- . 
wie brzm iące wiadomości o podjęciu 
przez władze celne energicznej kam- 
panji przeciw ko osobom pryw atnym , 
podróżującym  między Anglją i konty­
nentem. W ładze celne stw ierdzają, że 
niebezpieczniejsze bodaj od zawodo­
w ych przem ytników , bo tych w ładze 
celne dobrze znają, są osoby pryw at-

mowach z interesantam i", czyli popro- 
stu na ■wyrzucaniu za drzwi ludzi zja­
wiających się z pretensjam i do pisma. 
Trzeba mieć niem ałą w praw ę w  podob" 
nem urzędowaniu, k tóre zw łaszcza w 
kraju cow boy‘ów w ym aga sporej dozy 
odwagi i przenikania intencyj intere­
santów. Jeżeli .n aw e t niezaw sze pu- 
szczane są w  ruch rew olw ery, znajo­
mość praw ideł sztuki bokserskiej jest 
niezbędna.

Przechodzący obok' „redakcji" po­
dobnego pisma cow boy‘e, widząc, jak

ne, w yjeżdżające do Francji i Belgji. 
Conajmniej 60 procent z pośród tych 
osób przyw ozi ze sobą drobne przed­
mioty, najczęściej konfekcję dam ską i 
kosmetyki, a w ięc: stroje, bieliznę je­
dwabną, pończochy jedwabne, luksu­
sow e rękaw iczki, drogie perfumy, 
pudry, m ydła, i t. p. W edług obliczeń, 
w  ten sposób przenikają do Anglji co­
rocznie w yroby obce w artości kilkuna­
stu miljonów funtów szterlingów. Z 
pokaźnej tej liczby conajmniej połowa 
przyw iezionych artykułów  podlega 
ocleniu.

Angielski urząd celny ma najw ięk­
sze trudności z ujawnianiem przem yt­
nictw a upraw ianego przez kobiety. W  
przypadkach ujawnienia artykułów , 
podlegających ocleniu, panie tłom aczą 
się najczęściej tem, że przyw ożone a r­
tykuły były  już w  użyciu. Na to an­
gielska kom ora celna odpowiada, że 
przedm ioty przekraczające sw ą ilością 
kwotę ustaloną w  przepisach, powinny 
być ujawnione i opłacone. Od opłat 

| tych nie są wolne artykuły , które na- 
| w et były  w  użyciu. W  składach urzę- 
S du celnego zgrom adzono wielkie ilo­

ści w  ten sposób pochwyconych a rty ­
kułów. Ostatnio urząd skierow ał spra­
wę do sądu pewnej damy, k tóra miała 
na sobie 6 kom pletów bielizny. Da­
ma tłum aczyła się, że taką ilość bie­
lizny w łożyła na siebie przypuszcza­
jąc, źe podczas przejazdu przez morze 
z Calais do D over będzie bardzo 
zimno.

ktoś błyskaw icznie zostaje w yrzucany 
na trotuar, zw ykli m ów ić: „Aha... ktoś 
przyszedł żądać sprostow ania".

„Sprostowania".
Jedną z najdrażliw szych spraw  re ­

dakcyjnych — nietylko zresztą  w  k ra ­
ju cow boyów , są t. zw. „sprostow a­
nia". W rażliw ość ludizi opisyw anych 
w pismach jest ogromna. W ieleż to ra ­
zy zjawia się bohater wczorajszej no­
tatki o aw anturze urządzonej w  nocy, 
po pijanemu, której tow arzyszyło  p rzy ­
m usowe w ytrzeźw ienie na tw ardej ła- 
w ce w  kom sarjacie i żąda „sprostow a­
nia", bo... zapew nił sw ą żonę, że to 
w cale nie on był pijany, ale ktoś o po- 
dobnem nazwisku, na dowód czego 
przedstaw ia argum ent, że m a 40 lat, a 
nie, jak w  notatce jest w ydrukow ane, 
45. Inna znów jakaś dama, srodze po­
szkodowana na honorze zapewnia, iż 
o w ykradzeniu portfelu sw em u p rzy ­
godnemu znajomemu z grubszą gotów ­
ką nie m ogło być m ow y, gdyż „gość" 
żadnych pieniędzy nie miał i zostaj 
p rzez kelnerów  w yrzucony.

W  kraju cow boy‘ów te  „sprostow a­
nia" m ają zupełnie sw oisty posmak. Oto 
w  m ałem  pisemku, wychodzącem  w 
stanie Georgia, figurowało takie „spro­
stow anie" od redakcji: „Mieliśmy już 
kilka powodów, by  zw rócić uw agę na­
szych szanow nych czytelników na oso­
bę szanow nego obyw atela naszego mia-t 
sta. Sam a Ryli, zaznaczając, iż jest to 
kłamęa, oszust i najw iększy nędznik w 
całej Georgji. Musimy przyznać, iż nie­
dokładnie oceniliśmy stan rzeczy i dla­
tego poczuwam y się do obowiązku 
ograniczyć nasz pogląd co do osoby 
Sam Rylla w yłącznie na... okręg Piwni, 
nie zaś, jak to  tw ierdziliśm y, na cały 
stan Georgia. Czcigodny m ister Sam 
Ryli, m am y nadzieję, iż po tem w yja­
śnieniu zostaniem y przyjaciółmi i nie 
będziesz nas więcej napastow ał o żadne 
sprostowania".

W  pewnej gazecie w  Texas zamie­
szczone było takie sprostow anie:

„Nasze pismo pierw sze w  całym  sta ­
nie zamieściło wiadomość o olbrzymim 
pożarze w  Jacksonwille. Dziś znów je­
steśm y pierwszem  pismem, które dono­
si swoim czytelnikom, iż w  całej tej 
wiadomości niema słow a praw dy".

Prenumerata i ogłoszenia.
W ydaw cy pism w  kraju cow boyów  

mają nielada kłopoty z ściąganiem p re ­
num erat. W szelkie „przypomnienia" 
nie odnoszą żadnego skutku. Niekiedy 
prenum eratę ściąga się w  sposób dość 
uproszczony, w yprow adzając ze stajni 
„czytelnika" jego konia lub... biorąc go 
na jego rachunek w  którym ś z miejsco­
w ych sklepików. Zw łaszcza w  dni ta r­
gowe redakcje pism w  m ałych m iaste­
czkach przedstaw iają n iezw ykły o b raz : 
do sztachet „pałacu p rasy" stoją p rzy ­
wiązane owce, kozy, w  salonach redak­
cyjnych leżą worki, z żywnością lub 
wielkie, jeszcze dym iące się połacie 
świeżego mięsa. Na m iejscu odbyw a się 
ożywiony handel w ym ienny i w  na­
stępnych artykułach skąpi prenum era­
to rzy  niejednokrotnie czytają o sobię 
gorzkie słowa.

Tym  obyczajom „prasow ym " odpo­
wiadają również ogłoszenia w  pismach 
cow boy‘ów. Oto parę próbek:

.Potrzebny ci adw okat?  P rzyjdź 
do mnie. W szyscy  moi klijenci w ygry­
w ają swoje spraw y — mam na nich 
sposób!"

„Chcesz dobrze z jeść? Tylko u nas! 
Za 30 centów ! Jeżeli przypisujesz ja­
kąś w artość śnieżno-białym obrusom i 
porcelanowym  talerzom  — idź gdziein­
dziej!"

„M asz gorączkę? K aszlesz? Na­
pij się naszej w ody leczniczej „Man- 
sensa". Jeżeli zaproponuje ci ktoś, że­
byś się napił w ody naszego konkuren­
ta — daj mu w  zęby".

„Nasze rew olw ery  nigdy nie chy­
biają! Od naszych kul nie w yzdrow iał­
by sam Dempsey. Zamim kupisz, p rze­
konaj się! Dajemy chętnie nasze re ­
w olw ery do w ypróbow ania na trzy  dni 
w tygodniu, prócz dni targow ych".

Niełatwo jest być redaktorem  pisma 
w kraju cow boyów !...

Zderzenie samochodów.

Onegdaj zdarzyła się w  pobliżu Berlina pow ażna katstrofa automobi­
lowa. W skutek szybkiej jazdy zderzy ły  się dwa nowe samochody. Szkody 
m aterjaln? BO olbrzvm ie. O brazek pow yższy przedstaw ia nam m ieisre 
wypadku.

Procesja Wielkanocna w Madrycie.

Na obrazku widzimy fragm ent procesji wielkanocnej, która odbyła się w  Ma^
drycie, stolicy Hiszpanji.

Wojna celników angielskich 
z paniami jeżdżacemi do Paryża.



j | Sprawy kościelne | |
Z całe] Po!skf.
Katastrofa samolotowa w centrum War­

szawy.
Warszawa. Onegdaj w  południe w y­

darzyła się katastrofa samolotowa. Sa­
molot wojskowy spadł o godz. 12-tej na 
plac koło gmachu ministerstwa spraw 
wojskowych naprzeciw kościoła Zba­
wiciela. Samolot spłonął. Porucznik-pi- 
lot Żebrowski poniósł śmierć na miejscu. 
Porucznika Likowskiego ciężko popa­
rzonego odwieziono od szpitala. P rzy ­
czyny katastrofy dotychczas nie usta­
lono.

Odznaki zakonu maltańskiego dla księdza 
Prymasa Hlonda.

Poznań. Namiestnik zakonu maltań­
skiego przesłał J. E. ks. kardynałowi 
Hlondowi wielki krzyż honorowy Ba- 
liwa. Bullę nominacyjną i odznaki orderu 
doręczył ks. Prym asowi hr. Bogdan Hut- 
ten-Czapski prezes Związku Polskich 
Kawalerów Maltańskich.

Smutny koniec głupiego zakładu.
Bydgoszcz. Do Chojnic przybyło 

dwóch zamieszkałych w Bydgoszczy 
flisaków, niejaki Sapiewski Franciszek 
i Kornacki Franciszek. Obaj prawie cały 
dzień spędzili w jednej z miejscowych 
restauracyj, racząc się obficie wódką. 
W  pwnej chwili Sapiewski założył się, 
iż włamie się do sądu w Chojnicach, — 
skąd weźmie wszystkie akta, jakie mu 
pod rękę wpadną. Przygodni towarzy­
sze, nie dowierzając Sapiewskiemu, po­
częli z niego szydzić, co go tembardziej 
w niezdrowej ambicji podniosło. Sapiew­
ski istotnie włamał się do gmachu sądu, 
skąd wyniósł większą ilość aktów prezy­
dialnych oraz szereg t. zw. dowodów 
rzeczowych. Na wieść o śmiałej kradzie­
ży, policja przeprowadziła natychmiast 
dochodzenia, aresztując obu „dowcipni­
siów".
Człowiek i konie pod kołami pociągu.

Radom. W pobliżu stacji Kowel, dy­
rekcji radomskiej, wpadł wraz z wozem 
pod przejeżdżający pociąg, woźnica Se-, 
rafin Józef lat 25, z Myrowa. Woźnica 
jest ciężko ranny, W  wypadku zginęły 
na miejscu oba konie. Serafinowi udzie­
lono pierwszej pomocy lekarskiej w miej 
scowym szpitalu kolejawym, poczem 
odesłano go do szpitala powiatowego.

W śmiertelnym uścisku wagonów.
Lwów. Dn. 30 marca dostał się podczas 

przetaczania pociągu na szlaku Rudni­
ki — Poczajów, dyrekcji lwowskiej, Jan 
Mielniczek woźnica ze wsi Tarnowiec 
powiatu dubieńskiego. Ofiarę wypadku, 
wzywającej pomocy, wydobyto prawie 
natychmiast, udzielono pierwszej pomo­
cy i usiłowano odwieść do domu. Jednak 
Mielniczek, który doznał silnych obra­
żeń wewnętrznych, zmarł w drodze.

Głodowa kuracja zakończyła sie 
śmiercią.

Wilno. Niezwykłą śmiercią zmarł 
kontroler urzędu komunikacyjnego Sta­
nisław Balunas. — Balunas od dłuższego 
czasu cierpiał na katar kiszek. Któryś z 
kolegów poradził mu, by całkowicie 
wstrzymał się od jedzenia, gdyż w ten 
sposób szybko się wyleczy. Chory za­
stosował się bardzo ściśle do tej rady, i 
przez 15 dni nie miał nic w ustach. Ku­
racja pociągnęła za sobą śmiertelny w y­
nik. Balunas zmarł z wycieńczenia.

Ucieczka 40 włościan z Sowietów.
Wilno. W  pobliżu Domanicwicz na 

teren Polski przeszła grupa włościan so­
wieckich złożona z 40 osób. Włościanie 
ci byli zatrudnieni w wyrębie lasu gra­
nicznego. Korzystając z pijaństwa stra­
żników sowieckich, zabrali siekiery i 
ruszyli w kierunku granicy polskiej. 
Dwóch bardziej przytomnych strażni­
ków usiłowało strzałami zmusić włoś­
cian do powrotu. Strażników tych jednak 
włościanie rozbroili, poczem szczęśliwie 
dotarli do granicy polskiej i oddali się 
pod opieką posterunku Korpusu Ochrony 
Pogranicza.

Zjazd Sodalicyj średnich szkół męskich 
w Warszawie.

W  dniach 10, 11 j 12 kwietnia rb. od­
będzie się w W arszaw ie zjazd księży 
moderatorów i delegatów-uczniów So­
dalicyj ze szkół średnich i seminariów 
nauczycielskich prowincji warszawskiej, 
to jest z diecezji: W arszawskiej, Lubel­
skiej, Płockiej i Łódzkiej. Program zja­
zdu obejmuje: dn. 10. 4. o godz. 4 popo­
łudniu nabożeństwo w kościele św. Jó­
zefa na Krakowskiem Przedmieściu, a po 
tern zebranie w „Theologicum" (ul. Trau­
gutta 1). Dnia 11 kwietnia o godz. 10,30 
zebranie plenarne w „Theologicum“ z za­
sadniczym referatem „O prawdziwej po­
bożności", który wygołsi sodalis z die­
cezji Sandomierskiej, z koreferatem „O 
ś.rodkach pobożności" sodalisa z diecezji 
Podlaskiej. Po referatach dyskusja. — 
Dnia 12. kwietnia Msza św. o godz. 8-ej 
rano w  kościele Zbawiciela, o godz. 10-ej 
zebranie plenarne z referatem „O idei 
misyjnej wśród młodzieży", który w y­
głosi sodalis Henryk Jonke ze szkoły lu­
belskiej, poczem dyskusja a następnie 
uchwały. Dnia 11 kwietnia o godz. 3 po­
południu księża moderatorzy zbiorą się 
na wspólną konferencję dla omówienia 
środków ożywienia ruchu sodalicyjnego 
na terenie prowincji warszawskiej.

Utrudniona sytuacja katolików 
w Jugosławji.

Pomimo, że w Jugosławii liczba ka­
tolików jest co najmniej równa liczbie 
prawosławnych, obecny rząd jugosło­
wiański, znajdujący się w rękach dobrze 
zorganizowanej masonerji, zwalcza ka­
tolicyzm i popiera prawosławie. Praw ie 
wszystkie organizacje katolickie mło­
dzieży zostały przed rokiem rozwiąza­
ne przez władze, natomiast młodzież 
tę w zyw a się do wstępowania do wolno- 
myślnego państwowego „Sokoła". W 
szkołach prowadzi się oficjalną propa­
gandę prawosławia i częstokroć zmusza 
przy pewnych okazjach katolickie dzie­
ci do asystowania przy prawosławnych 
nabożeństwach. Zakładanie szkół w y­
znaniowych jest wzbronione, co uniemo­
żliwia pracę nad młodzieżą. W Macedonii 
organy władzy państw, nietylko utrud­
niają prace kapłanom, ale niejednokrot­
nie przemocą usuwają ich z kraju. Kato- 
l’cy jugosłowiańscy zwracają się przeto 
do zagranicznej prasy katolickiej z pro­
śbą o poświęcenie uwagi również spra­
wie katolicyzmu w Jugosławji, mają bo­
wiem nadzieję, że może w ten sposób 
choć w części uzyskają od rządu popra­
wę sytuacji.

Z Bytomskiego.
Czteroletnia córeczka robotnika ko­

palnianego Cyprjana Kalusa z Mikulczyc 
zbliżyła się zanadto do rozpalonego pie­
ca, od k tó rego /aję ły  się na dziewczynce 
sukienki. Dziecko doznało tak ciężkich 
poparzeń, że wkrótce po wypadku zmar­
ło w szpitalu wśród okropnych boleści. 

*
Podczas jednej z minionych nocy do­

konano włamania do składnicy urzędu 
celnego przy kościele w  Szombierkach. 
N eznani dotychczas włamywacze skra­
dli znaczny zapas wyrobów tytonio­
wych.

*
Pomiędzy dworcem kolejowym w 

Bytomiu a stacją w Chorzowie niedaleko 
granicy polsko-niemieckiej znaleziono 
zwłoki mężczyzny. Dotychczas nie wia­
domo, jak zm arły się nazywał, ani skąd 
pochodził. Nie stwierdzono również ,ezy 
nieznany człowiek popełnił samobój­
stwo lub czy spotkało go nieszczęście.

Z Zabrskiego.
W  tych dniach wyjechał z Zabrza 

transport dziewczyn do prac polnych w

Żywiołowy protest robotników holender­
skich przeciwko wolnomyślicielom.
W  ostatnich czasach związek holen­

derskich wolnomyślicieli „De Dageraad" 
rozwinął przy pomocy prasy szczegól­
nie mocną propagandę antykatolicką 
wśród robotników prowincji Limburga. 
Na te prowokacje nadzwyczaj ostro od­
powiedział miejscowy katolicki syndykat 
robotniczy przez wydanie odezwy, którą 
natsępnie powtórzyły wszystkie katolic­
kie pisma holenderskie. W  odezwie tej 
robotnicy lknburscy oświadczają, że pu­
blicznie niszczyć będą wydawnictwa 
, Dageraad" i rzucać je tam, gdzie na­
leżne im miejsce, a ponadto dla zadość­
uczynienia plugawionemu Imieniu Chry­
stusa i Matki — Kościoła zakupują so­
lenną Mszę św., podczas której wszyscy 
przystąpią do Stołu Pańskiego i odno­
wią śluby wierności i miłości ku Bogu i 
Kościołowi św. Nie poprzestając na tem 
jednocześnie oświadczają, że, licząc dziś 
już 20 tysięcy zrzeszonych w prowincji 
Limburga robotników katolickich, dążyć 
będą wszelkiemi siłami, by na każdą 
zniewagę, wyrządzoną Chrystusowi i 
Kościołowj, odpowiedzieć tysiącem no­
wych członków, przez co da się poznać 
wolnomyślicielom, że obudzili drzemią­
cego lwa. .,Dageraad" niech sam z tego 
wyciągnie konsekwencje.

O pomoc Francji dla katolików 
w Rosji.

Członek Akademji francuskiej Goyan 
w artykule, ogłoszonym w paryskim 
„Figaro", pisząc o prześladowaniach re- 
ligji w Sowietach, przypomina społe­
czeństwu francuskiemu, że, pomimo wiel 
kich trudności, istnieją jeszcze w Rosji 
dwa francuskie kościoły: w Moskwie i 
Leningradzie. P rzetrw ały one do dziś 
dnia jedynie dzięki parafjanom, pełnym 
zaparcia się slebie, którzy na swój koszt 
je utrzymywali. Dziś jednak podatki 1 ró- 
zhe świadczenia, nakładane na te kościo­
ły, w jednym celu: zmuszenia do zam­
knięcia, — są tak wielkie, że przekra­
czają możność płatniczą parafjan. Rząd 
sowiecki w jednym z tych kościołów 
pragnie umieścić związek pracowników 
centrali telefonicznej. Ponieważ kościoły 
te powstały i cały czas utrzymywane 
były z ofiar francuskich, słusznemby by­
ło, aby Francja do tego nie dopuściła. 
Nie idzie tu o samą pomoc materjalną, 
lecz przedewszystkiem o pomoc moral­
ną i dyplomatyczną, aby w imię wolno­
ści i praw a ludzkiego Francja religijna 
była szanowaną na Kremlu.

Saksonji. Słychać, że dalsze transporty 
w yruszą w najbliższym czasie. Do robót 
polnych, w Saksonji zgłosiły się bezro­
botne dziewczyny, które dotychczas 
pracowały wyłącznie w ciężkim prze­
myśle. Nie ulega wątpliwości, że w łaś­
ciciele dworów nie będą z tych robotnic 
tak zadowoleni jak z zagranicznych ro­
botnic sezonowych, gdyż robotnice z 
obwodu przemysłowego nie są obeznane 
z robotami polnemi.

*
Zarząd wytw orni lin stalowych Dei- 

chsla w Zabrzu zaprowadził 15-procen- 
tową zniżkę zarobków. Związki nic zgo­
dziły się na takie obniżenie zarobków, 
skutkiem czego 107 robotników, którzy 
n'e zgodzili się na taką zniżkę płacy, o- 
trzymało wypowiedzenie. W ypadek ten 
dowodzi, jak bezwzględnie i butnie po­
stępują sobie pracodawcy.

Z Gliwickiego.
W  Gliwicach odbyły się demonstra­

cje niemieckich nacjonalistów z udziałem 
Stahlhelmu i szturmowych oddziałów 
nacjonalistycznych. Bojówki przema­
szerow ały przez całe miasto przy dźwię 
kach orkiestry. — Uczestnicy byłego

Sefbstschntni nte przyłączyli sfę do o- 
gólnych demonstracyj, uzasadniając od­
mowę tem. że Selbstschutz jest organiza­
cją pozapartyjną.

*
Zatrudniony w hucie Herminy w Ła­

będach walcerz Józef Hoffmann został 
przygnieciony ciężkiem żelaziwem pod­
czas wykonywania pracy zawodowej. 
Odstawiono go do lecznicy w Gliwicach, 
gdzie stwierdzono obrażenia w ewnętrz­
ne.

*

Podczas jazdy tramwajem został za­
skoczony przez śmierć subdyrektor Jó­
zef W atzlawczyk z Gliwic. — Lekarz 
stwierdził, że przyczyną nagłego zgonu 
był paraliż. Można wyobrazić sobie prze­
rażenie pasażerów, którzy byli świadka­
mi nagłego zgonu W atzlawczyka.

Z Kozielskiego.
Ze starej Odry przy Zdzieszowicach

wydobyto zwłoki Otylji I '  la, która za­
ginęła przed 2 miesiącami. Czy w tym 
wypadku chodzi o nieszczęśliwy wypa­
dek lub samobójstwo, narazie nie wia­
domo.

*

Synek chałupnika Józefa Stopy w Do- 
bieszowie wpadł do naczynia napełnio­
nego wrzącemi mydlinami. Nieszczęśli­
we dziecko doznało tak ciężkich popa­
rzeń, że zmarło w kilka godzin po wy­
padku.

*

W  gospodarstwie naczelnika gmin* 
Kirchnawego w Dzielnicy wybuchł po­
żar, który zniszczył dwie jego wielkie 
stodoły, napełnione zapasami zboża. W 
stodole znajdowały się także maszyny 
rolnicze, które również zostały zniszczo­
ne. Przyczyny wybuchu ognia nie stw ier 
dzono, są jednak poszlaki, że ogień zo­
stał podłożony.

Z Strzeleckiego.
W  tych dniach zmarł w Izbicku tam­

tejszy proboszcz, ks. Józef Wotzka. — 
Zmarły był duszpasterzem izbickiej pa­
rafii od roku 1904. Za czasów urzędowa­
nia zmarłego rozbudowano i upiększo­
no kościół parafialny, nadto świątynię kił 
ka razy odnowiono. Przed 6 tygodniami 
podczas czytania Mszy św. ks. proboszcz 
W otzka został tknięty paraliżem i od te­
go czasu był przykuty do łóżka. Paraliż
ten spowodował zgon. R. i. p.

*

W  tych dniach opuściło wieś Ka­
dłub 90 robotników leśnych, aby w gó­
rach śląskich (Karkonosze) pracować w 
lesie, gdzie wichry powaliły wiele 
urzew. W tym samym dniu na roboty, 
polne do Saksonji wyjechało 126 dziew­
czyn.

Z Oleskiego.
Onegdaj umieszczono w areszcie 

miejskim (w ratuszu) w Oleśnie robot­
nika Alfreda Lohra z Gorzowa, który w 
pewnej chwili dostał napadu szału. Dy­
żur pełniący urzędnik pobiegł po pomoc.
Z nieobecności tegoż skorzystał szale­
niec, który podpalił celę. Gdy urzędnik 
wrócił z pomocą, była cała cela napeł­
niona dymem, siennik i koc paliły się, 
również ubranie aresztanta zajęło się od. 
ognia. Po stłumieniu płomieni Lohra od­
stawiono do szpitala, ponieważ doznał 
ciężkich poparzeń.

*
W warsztacie majstra stolarskiego 

Jańty wyłonił się spór pomiędzy 2 ucz- 1 
ciami. Podczas sprzeczki jeden z uczni 
pchnął swego przeciwnika pod piłę. skut­
kiem czego chłopiec utracił dwa palce 
u lewej ręki, nadto praw ą rękę sobie 
znacznie skaleczył. Rannego odstawio­
no do lecznicy, gdzie lekarz dokonał ope­
racji.

Popiera! mm  roHiim; 
a iw prace M o l o m

Nakładom firmy „Katolik", spółka wydawnicza 
z ogr. odip. Bytomiu. Slask Opolski. — Dru­
kiem: Drukarnia Ślaska, Sp. z. oz odo.. Kaitol 
wice. u i Batorego nr. 2. Taia;*'. 878. — Za re­
dakcje odpowiedzialny: Franciszek Godula

w KróL Hucie.

Z Śląska Opolskiego.



Trójmecz pływacki w Siemianowicach.SPORT.
Dobry start Ruchu w  rozgry wkach 

ligowych. 
Ruch — Lechja Lwów 5:0 (2:0).
Ruch rozpoczął tegoroczny sezon roz­

gryw ek ligowych, meczem z benjaminkiem 
iLigi, lwowską Lechją. Ruch odniósł copra- 
w da imponujące zwycięstwo, k tóry  nie 
przedstaw ia jednak żadnej w artości sporto­
wej, gdyż lwowianie przedstaw iają druży­
nę bardzo słabą, grającą najprym itywniej­
szą  piłkę nożną. Posiadają oni jedynie do­
skonałą obronę, w  której ponad poziom ich 
drużyny wybija się doskonały Pająk, k tó re­
mu też w  głównej mierze zawdzięczają, źe 
zaw odów  powyższych nie przegrali cyfro­
w o wyżej. Pomoc lwowian nie przetrzy­
m ała ostrego tem pa meczu, to też opadła 
sz sił po przerwie, obciążając znacznie obro- 
-nę. Najsłabszą częścią ich drużyny był na­
pad, który w  całym  meczu nie umiał zdobyć 
się na przeprowadzenie ciiociażby jednej 
jplanowej i obmyślanej akcji. Grali oni w 
ataku tylko w czwórkę, gdyż piąty napast­
nik stale grał jako czw arty pomocnik. Nie 
oddali oni też celnego strzału na bramkę Ru­
chu, to też bram karz Ruchu był zupełnie 
bezczynny i grał stale w polu, gdyż nie po- 
iizebow ał pilnować swej świątyni.

Bezradne indywidualne akcje poszcze­
gólnych napastników lwowskich kończyły 
się stale na linji pomocy Ruchu i rzadko ty l­
ko interw eniowała obrona. Słowem lwo­
wianie nie byli dla Ruchu godnym przeciw ­
nikiem, a mecz przedstaw iał raczej trening 
na jedną bramkę, a nie zaw ody m istrzow­
skie dwóch zespołów równej klasy.

I Ruch grał nieszczególnie we w szyst­
kich linjach. Nie dopisał zw łaszcza napad, 
w  którym  Peterek był bardzo ociężały, So­
bota zupełnie niedysponowany, zaś pozo­
stali dostroili się do swych partnerów  i za 
wyjątkiem  Urbana w szyscy grali flegmaty­
cznie. Przedew szystkiem  napastnicy Ruchu 
zapomnieli strzelać, a jak wreszcie zdobyli 
się na strzał, to był on niecelny. Napastnicy 
Ruchu przetrzym ywali niepotrzebnie piłkę 
i- przez bawienie się w  hyperkombinację za­
przepaścili niezliczony szereg w prost muro­
wanych sytuacyj podbramkowych, które 
Starczyłyby na wygranie najmniej trzech 
meczów z Lechją w tym  stosunku. Nie do­
pisała również pomoc, zw łaszcza po przer­
wie, gdyż Gąsior i Badura przypuchnęli. — 
Najmniej można już powiedzieć o grze obro­
ny, albowiem była najmniej zajętą, zaś zu­
pełnie bezczynny pozostał Mazur w bramce.

Poziom gry był niesłychanie niski i nie­
ciekawy. 3000 widzów, którzy z apatia przy­
glądali się zawodom, opuścili boisko nieza­
dowoleni.

Kierownictwo zawodów spoczywało w 
w ytrw anyeh rękach p. Seidnera z Krakowa, 
k tó ry  okazał się doskonałym arbitrem, pro­
w adząc mecz bez zarzutu, ciężkie zadanie 
Ułatwiły obydwie drużyny, grając fair.

Strzelcami pięciu przez Ruch strzelo­
nych bramek byli: Peterek  (2), Buchwald (2) 
i W łodarz. P ierw sze dwie bramki były naj­
piękniejszemu przyczem  pierwszą zdobył 
z voley‘a Peterek, zaś drugą główką W ło­
darz. Peterek przestrzelił również rzut 
karny.

Mistrzostwa Ligi Śląskiej.
Nic wszystkie mecze o mistrzostwo Ligi Ślą­

skiej zostały wczoraj ukończone, albowiem silna 
ulewa nie pozwoliła na to, tak, że w niektórych 
wypadkach sędziowie byli zmuszeni przerwać 
zawody na kilkanaście minut przed ich zakoń­
czeniem. Oto wyniki niedzielnych spotkań:

Kolejowe P. W. ulega Amatorskiemu K. S. 
Król. Huta 1:2 (1:1). W skutek zbyt silnej ulewy 
zawody te zostały na 9 minut przed ich zakoń­
czeniem przerwane.

K. S. 06 Katowice — I. F. C. 2:3 (0:3). Rów­
nież i ten mecz został przez sędziego przerw any 
ą  to  na 15 minut przed końcem.

Śląsk Świętochłowice «— Policyjny K. S. 
2:0  (1:0 ).

D. F. C. Sturm — Naprzód Lipiny 1:5 (1:4). 
Zasłużone zwycięstwo Naprzodu.

Orzeł Wełmowiec — 07 Siemianowice 1:2 (0:2)

Tabela ligi śląskiej.
P o  wczorajszych meczach tabela Ligi Ślą­

skiej po uwzględnieniu już wyników przerw a­
nych zawodów, z powodu ulewnego deszczu
przedstaw ia się następująco:

gier
Stosunek

bram. pkt
1. KS. Chorzów 4 13:6 7
2. Amatorski KS. 4 15:9 7
3. Naprzód Lipiny 4 11:5 6
4. Śląsk Świętochłowice 3 5:2 4
6. Kolejowe P. W. 4 6:5 4
6. Szturm  Bielsko 5 17:23 4
7. B. B. 3. V. Bielsko 4 6:7 3
8 I. F. C. Katowice 3 7:9 3
9. „07“ Siemianowice 4 7:11 3
10. Policyjny KS. 4 4:7 3
11. „06“ Katowice 4 7:8 2
12. O rzei W ełnowiec 9 6:12 2

iW Sietnianowicach odbył się w czoraj tróń- 
mecz pływacki zorganizowany przez tam tejszy 
Khib P ływ acki o p tłw r jubileuszowy. Obok go­
spodarzy w  zawodach tych wzięli udział pły­
waczki i  p ław acy E. K. S-u Katowice i tylko 
jeden zawodnik Gracovii.

Zawody s ta ły  na dość wysokim poziomie 
sportowym ' a ich przebieg był niezwykle inte­
resujący. C ieszyły się one też wiedkiem zainte­
resowaniem.

Puhar ufundowany przez organizatorów  za­
wodów zdobyła ich drużyna, dzięki uzyskaniu 
w  ogólnej punktacji 190 pkt., temsamem pierw ­
szego miejsca. E. K. S. Katowice znalazł się na 
II miejscu, uzyskał bowiem tylko 132 pkL, zaś 
Graco via uzyskała tylko 5 p k t  

Oto techniczne wyniki:
IDO młr. stylem klasycznym panów: l. Bo- 

gutih (EKS) 1-22,2; 2. Skwok KPS. Siemianowi­
ce  1-253; 3. W idera KPS. 1.26,8.

100 mtr. stylem klasycznym pań: 1. Gwoź- 
dziowa (KPS) 1.44,8; 2. 13-letnia Miohalczy-
ków na KPS 1.45; 3. P łask ud a EKS. 1.46,3.

Kresy — Zgoda Bielszowice 4:0 (3:0).

Dąb — Diana 1:2 (1:0).

Iskra — Czarni Chropaczów 5:1 (0:0).

Pogoń — K. S. Roźdzleń-Szopienice 4:1 (2:1).
Silesia — „09“ Mysłowice 1:2 (0:1).

Odra — Śląsk Siemianowice 0:0.

Mistrzostwa „B“-Ligi.
„20“ — Żydowski K. S. 1:3 (0:1).

Wawel — Ruch II. 0:1 (0:0).

Haller — Poniatowski Godula 3:3 (2:2).

„26“ Giszowiec — Powstaniec Brzezinka 
2:0 (2:0).

Naprzód Załęże — Powstaniec Król. Huta 
2:2 (1:1).

K. S. Brzeziny Śląskie — Kamień Brynica 
6:2 (2 :1).

Spotkania towarzyskie.
Ruch — K. S. Chorzów 3:3 (2:0).

Mecz powyższy, rozegrany wczoraj na boi­
sku Ruchu, stał o klasę wyżej od niedzielnego 
spotkania ligowego Ruchu z Lechją Lwów.

Zespół ligowy miał więcej z gry  do przerw y, 
pc zmianie pól natomiast obraz gry zmienił się 
na korzyść chorzowian, którzy dla Ruchu byli 
conajmniej równorzędnym przeciwnikiem. Bram­
ki dla Ruchu strzelili: Buchwald, Sobota i P ete­
rek, dla Chorzowa Wolny 2 i Adamski jedną.

Sędziował p. Strącek.

Sparta — Grażyna Dziedzice 4:0 (2:0).

Rybnik 20 — Germania Gliwice 2:1 (1:1).

Naprzód — Preussen Zaborze 3:3 (1:1).

Rezultaty świątecznych spotkań towa­
rzyskich i międzynarodowych.

5 kwietnia.
Lwów (teł. wł.) Pogoń — Garbarnia (Kra­

ków 2:0 (1:0).
Poznań, (tel. wł.) Warta — Zidenice (Czecho­

słowacja 2:8 (0:4).

Kraków, (teł. wł.) Wisła — III Ker. Buda­
peszt 3:4 (2:1).

Warszawa, (teł. wł.) Legja — Polonia 2:4 (1:1
6 kwietnia.

Poznań, (tel. wł.) Warta — Zidenice 3:3 (3:0)

Kraków (tel. wł.) Cracovia — III Ker. Bu­
dapeszt 0:1 (0:0).

Warszawa, (teł. wł.) Legja — Polonia 3:0 (0:0

Bieg naprzełaj
na dystansie 3000 mtr., zorganizowany w  dniu 
29 marca br. przez S. M. P . w Tarnowskich Gó­
rach w y g r a ł  M endrela w czasie 9:24,02, przed 
Górkiem, Lisieckim, Gambką, Szafarczykiem i 
Dziemczykiem.

Turniej hokeja na trawie.
Spiel & Sportverein Deutsch-Bleischarley zwy­
cięzcą turnieju. — Bleischarley — Czarni (Po­
znań) 1:0 (1:0). — Bleischarley — K. H. Siemia­

nowice 3:0 (1:0).

Turniej hokeja na trawie, urządzony podczas 
Świąt Wielkiej Nocy przez K. H. Siemianowice, 
zakończył się zwycięstwem drużyny Spiel &  
Sportverein Deutsch Bleischarley. Zapowie­
dziany udział drużyny Beuthen 09 nie doszedł do 
skutku, tak że tylko 3 drużyny brały  udział w

100 młr. stylem dewotaym panów: 1. Kra«-
czek EKS. 1,07; 2. Walter KPS. 136,6; 3. Sien- 
kowski Graco via 1.09,6.

100 mtr. na wznak pań: t, Bertikowa KPS. 
1.49; 2. Lariszówna EKS. 1.55^; 3. Machwa
KPS. 23,6.

100 mtr. na wznak panów: 1. Kraliczek EKS. 
1,21; 2. Frania KPS. 1.253; 3. Machowski KPS. 
131,8.

Sztafeta 4X100 stylem klasycznym pań:
1. EKS. II. Katowice 7.183; 2. KPS. I. Siemiano­
wice 730; 3. EKS. I. Katowice 8.05.

Sztafeta 4X100 stylem klasycznym panów: 
1. KPS. I. Siemianowice 5,46.8; 2. EKS. I. Kato­
wice 5,50,4; 3. KPS. II. Siemianowice 6,09.

W  skokach dla pań osiągnęła Klausówna 
KPS. Siemianowice przy  trzech skokach 42,42 
pkt. S tartow ała ona sama.

Skok! panów (5 skoków): 1. Breguła KPS. 
Siemianowice 73,36 pkt.; 2. Ziaja KPS. Siemiano­
wice 66,78 pkt.; 3. Bredlioh NPS. Siemianowi­
ce 55,08 pkt.

Sztekker poraź czwarty mistrzem 
Niemiec.

' PAT

W rozegranym w Hamburgu turnieju zapaś­
niczym o mistrzostwo Niemiec pierwsze miejs­
ce zajął Polak Teodor Sztekker przed Wester- 
gardem Schmidtem i Leonem Pineckim. Sztekker 
temsamem został czterokrotnym mistrzem Nie­
miec.

turnieju. W niedzielę, dnia 5 bm. odbył się mecz 
w Katowicach na boisku W. F. i P . W. między 
drużynami Czarni (Poznań).— Bleischarley z w y­
nikiem 0:1 (0:1), zaś wczoraj, w poniedziałek, 
dnia 6 bm. Bleischarley — K. S. Siemianowice 
z rezultatem 3:0 (1:0).

Ogłoszenie 
przetargu.

Śląski Urząd Wojewódzki rozpisuje pisemny 
publiczny przetarg ofertowy na dostawę kon­
strukcji żelaznych wraz z ustawieniem na miej­
scu a to: mostu kolejowego w km. 11,434 linii 
kolejowej „Strzebiń — Woźniki" i kładki nao 
torami na stacji Strzebiń.

P lany szczegółowe projektowanych budowli 
warunki przetargu ogólne warunki budowy, — 
szczegółowe przepisy techniczne wykonania bu­
dowli itp. przeglądać można w W ydziale Komu­
nikacji Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego w Ka­
towicach IV. piętro, pokój Nr. 890 w godzinach 
urzędowych od dnia ogłoszenia przetargu.

Termin wnoszenia ofert do dnia 21-go kwie­
tnia 1931 do godz. 12-ej.

Bliższe szczegóły podane są w Gazecie U rzę­
dowej W ojewództwa Śląskiego. nr. 3256

Za Wojewodę:
Dr. Banaszkiewicz, m. p.

Naczelnik Wydziału Komunikacji.

Petkiewicz i Kusoclński
zwyciężają w biegach na przełaj.
Łódź, 6. 4. (tel. wł.) Bieg na przełaj n- 

rządzony przez Łódzki Klub Sportow y na 
trasie 5 kilometrów zakończył się bezapela- 
cyjnem zw ycięstwem  naszego asa lekkiej 
atletyki Petkiew ieza w  czasie 15:39,6.

Warszawa, 6. 4. (tel. wł.) Sensację w y­
w ołał w  szerokich sferach sportowych w y­
nik Janusza Kusocińskiego w biegu na prze­
lej na przestrzeni 8 kilometrów, za prow a­
dzeniem. Bieg ten urządził W arszawski O- 
środek W ychowania Fizycznego. W ynik 
biegu 13:59 i jest napraw dę sensacyjny.

Program radjowy.
Środa 8 kwietnia 1931 r.

Katowice, fala 408,7 rrrtr.: 11,40 Przegląd prasy  
krajowej. 11,58 Sygnał czasu oraz hejnał z 
w ieży Mariackiej w  Krakowie. 12,10 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 13,10 Komunikat 
meteorologiczny. 14,20 Komunikaty gospo­
darcze. 14,40 Odczyt dia m aturzystów  p. fc 
„Wiek oświecenia w  Polsce". 15,00 Odczyt 
dla m aturzystów  p. t. „Napoleon". 15,35 K o  
munikaty Związku W ynalazców. 15,50 Od­
czyt p. t  „Sportowiec — człowiek nowo­
czesny". 16,15 Kwadrans dla najmłodszych. 
16,30 Koncert z p łyt gramofonowych. 17,15 
Odczyt p. t. „Ze Śląska nad Bałtyk" — w y­
głosi prof. W ładysław  Dzięgiel. 17,45 Kon­
cert popularny. 18,45 Codzienny odcinek po­
wieściowy. 19,00 Rozmaitości. 19,15 Kamila 
Nitschewa: Pogadanka z działu: „Gospodyni 
śląska". 19,40 P rasow y dziennik radjowy. 
Po dzienniku komunikaty sportowe. 20,00 
„W śród książek" — Przegląd najnowszych 
wydawnictw. 20,15 Koncert Polskiego Towa­
rzystw a Muzyki Współczesnej. 21,00 Audy­
cja humorystyczna z Lwowa. 21,30 Koncert 

popularny. 22,00 Feljefon. 22,15 Intermezzo 
muzyczne. 22,50 Komunikat meteorologiczny. 
23.00 Skrzynka pocztowa w  języku fran­
cuskim.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

R E P E R T U A R :
W torek, dnia 7. kwietnia: „Turandot" o 19.30. 
Środa, dnia 8. kwietnia: „Uprowadzenie t 

Seraju" o godz. 19.30.
Piątek, dnia 10. bm.: „Turandot" o 19.30.

Teatr Polski na prowincji.
W torek, dnia 7 kwietnia: „Grigri" Lipiny «  

godzinie 19,30,
Środa, dnia 8. kwietnia: „Pan Geldhab" Ry­

bnik o godz. 19.30.
Czwartek, dnia 9. bm.: „Pan Geldhab" Biel­

sko o godz. 19.30.
Czwartek, dnia 9. bm.: „Grigri" Zabrze 9 

godzinie 19.30.
*  i ■<! ■

Dział handlowy.
Ceny bydła na Centralnej Targowicy 

w  Mysłowicach.
W tygodniu od 27 marca do 3 kwietnia spę­

dzono na targi: buhaji 251, wołów 59, krów 1022, 
jałówek 78, cieląt 79, owiec 1, nierogacizny 1392, 
ogółem 2882 zw ierzą! Cen nie notowano.

Gospodarze. Rolnicy. O bywatele!
Chcecie mieć trw ały bezpieczny dach nad głową 
używajcie do krycia wyłącznie papę bezsmołow- 
cową, białą z fabryki Kaszycki i Liber, fabryka 
papy dachowej i przatw . chem. Nowy Bieruń, G. 
Śląsk m arki „Kolibit" i czerwoną marki „Czer* 
wolit". Dach pokryty papą dachową marki „Ko­
libit" nie wymaga konserwacji przez szereg lat 
i jest biały, zaś „Czerwolitem" czerwony. D osta­
wa może nastąpić wprost z fabryki, lub w po­
ważniejszych składach budowlanych w każdem 
mieście. nr. 3249

Chorym §
c iężk o  c ierp iącym , w ycieńczonym  f 
u znanym  za n ieu leczalnych , poleca się 
J. Ciślak, K atowice, M łyńska 15. P ism o 
„D roga do zdrowia** w y sy ła  bezp ła tn ie .
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Mistrzostwa ki. A.
„96“ Mysłowice — „20" Bogucice 2:0 (1:0).

F a b r y k a  C h e m i c z n o - F a r m a c e u t y c z n a  
..A P.K O W A LSK r W A R S Z A W A .


